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— jest twórcą pelnometrażowego, poetyckiego filmu dokumentalnego o tematy- 
ce alplnistycznej pt. „Gwiazdy w południe". Pokaz tego filmu (29 października) 
zakończył Przegląd Filmów Francuskich zorganizowany z okazji Dni Kultury G. Czuchraja, „Dama z pies- 
Francuskiej, Na zdjęcju — reż. Marcel Ichac (drug! od lewej) podczas spotki 

|pinistycznego, W jednym z najbliższych numerów 
FILMU znajdziecie rozmowę z tym interesującym dokumentalistą. 


nia z działaczami klubu 


DZIESIĘĆ LAT 
WYDAWNICTW 
FILMOWYCH 


Ten znak firmowy staje się coraz bardziej znany 
na rynku księgarskim. Właśnie minęło 10 lat od 
chwili powstania wydawnictwa filmowego. Dawniej- 
sza Filmowa Agencja Wydawnicza, a obecnie (od 
maja 1959 r.) Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe 
— mogą pochwalić się niemałym dorobkiem w po- 
pularyzacji różnych problemów filmowych. Na kon- 
ferencji prasowej redaktor Władysław Sternik poin- 
formował dziennikarzy o dotychczasowych osiąg- 
nięciach 1 planach wydawnictwa. Oto trochę staty- 
styki: w okresie dziesięciolecia wydano 177 tytułów 
w nakładzie 3.676 tysięcy egzemplarzy, o łącznej 
wartości ponad 24 min zł. W dziale historii, teorii 
1 popularyzacji filmu ukazało się 61 tytułów w na- 
kładzie 234 tys. egzemplarzy, zaś z zakresu techniki 
— 25 tytułów w nakładzie 100 tys. egzemplarzy. 


Duże powodzenie tych pozycji świadczy o rozsze- 
rzaniu. się kręgu widzów głębiej interesujących się 
mem. 


z ważniejszych zamierzeń wydawnictwa warto 
wymienić projekt wydania trzytomowej „Historii 
filmu polskiego", historię tilmu radzieckiego, wło- 
skiego, amerykańskiego, angielskiego, japońskiego, 
skandynawskiego. WAIF planują także wydać cykl 
monografii o wybitnych twórcach filmowych or: 
kontynuować publikacje pism _ najwybitniejszyci 
twórców 1 teoretyków fllmu. Ukazywać się też będą 
nadal albumy aktorów oraz popularne publikacje 
o fllmie polskim i ciekawszych zjawiskach kinema- 
tografii zagranicznych. 


DT 
0 


Reż. Tadeusz Jaworsk:| przystąpił do realizacji 
filmu pt. „Trzecia strona rampy*', poświęconego 
życiu starych, zasłużonych aktorów w schroni- 
sku w Skolimowie (patrz — reportaż w nr 22 
FILMU z br.) Scenariusz napisał Tadeusz Ja- 
worski, operatorem jest Jerzy Chluski, Film pro- 
dukuje Wytwórnia Filmów Dokumentalnych 
w Warszawie. 


NAGRODY DLA FILWÓW 
TURYSTYCZNO - KRAJOZNAWCZYCH 


Na zakończenie II Festiwalu Filmów Turystyczno 
Krajoznawczych (Warszawa, koniec października) 
Jury przyznało pięć nagród. Za najlepszy uznano film 
reż. Zbigniewa Bochenka pt. „Świątynia Mariacki 
w Krakowie", nagrody specjalne otrzymały filmy. 
„Do Studziannej* Stanisława Grabowskiego. „W 
kniel'* Witolda Leśniewicza i Mieczysława Piaszyń- 
skiego, „Miejsce na lato' Jarosława Brzozowskiego 
oraz „Baloniki** Witolda Lesiewicza. Ponadto zosta- 
ły wyróżnione filmy „Dawny Toruń", „Sybilla Pu- 
ławska" | „Opowieść o zamku wawelskim", 
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MARCEL ICHAC 


SPOIKANIA I ROZMÓWKI 


Już IV Festiwal Festiwali Filmowych 


rganizowane od trzech lat Fe- 
Ostwaie Festiwali Filmowych 

stanowią dla miłośników do- 
brego kina prawdziwe święto; 
pozwalają poznać podczas kilku- 
nastu seansów to, co najlepsze w 
światowym filmie albo to, co 
uważane jest za najlepsze. Ponie- 
waż zbliża się termin TV Fest- 
walu Festiwali Filmowych — 0 
bliższe informacje na ten temat 
proszę zastępcę bzefa Działu 
Krajowego Centrali „Wynajmu 
Filmów, Bogusława Biegeimeiera. 

— W jakim terminie i w jakim 
kinie odbędzie się tegoroczny fe- 
stiwal? 

— W kinie „Wars” na początku 
grudnia (prawdopodobnie od 
1 do 10, lub do 14, w zależności 
od ostatecznej listy filmów). 

— Jakie filmy zostaną pokaza- 
ne? 

— Festiwal otworzy „Romeo, 
Julia t mrok" Jirzigo Weissa, pro- 
dukcji czechosłowackiej (Grand 
Prix 1 nagroda za reżyserię w 
San Sebastian oraz Wielka Na- 


czyna" L. Bunuela), w Karlo- 
vych Varach („Sierioża* G. Da- 
nielija i J. Tałankina, „Róże dla 
pana prokuratora" W. Śtaudtego, 
„Fale Dunażu" v. Ciulet, „Ko- 
mile" T. Richardsona), w San Se- 
bastian („Pomadka do ust" D. Da- 
mtaniego, „Miejsce na ziemi" S. 

Różewicza), oraz w Wenecji 
(„Rocco i jego braci 
contiego, „Mieszkani: 
dera, „Długa noc roku 1943" F. 
Vanciniego). 

— Na liście tej brak jednego 
z najgłośniejszych filmów roku 
— „Słodkiego życia" Felliniego. 
Dlaczego? 

— Niestety, mieliśmy poważne 
kłopoty ze sprowadzeniem wielu 
filmów. Nie mamy jednak rady 
na dystrybutorów, którzy — tak 
jak w wypadku filmu Felliniego 
— odmawiają wypożyczenia ko- 
pit. 

— Czy możliwe jest rozszerze- 
nie Festiwalu Festiwali także na 
inne miasta Polski? 

— Nie. Dystrybutorzy zagrani- 
czni mie zgadzają się na tak sze- 


groda w Poretta Terme). Następ- 
nie pokażemy filmy nagrodzone 
w Cannes („Ballada o żolnierzu" 


kiem* J. Chejfica, 


Młoda dziew- 


„DZIŚ W NOCY UMRZE MIASTO” 


— nowy flm reż. Rybkowskiego, o którego reatizacji donośiliśmy uż 
w jednym z poprzednich numerów — znajduje się obecnie w sta- 
dium zdjęć plenerowych. Po przyjeździe z Drezna (NRD), gdzie. krę- 
cono sceny uliczne (akcja filmu toczy się w tym mieście w lutym 
1545 r.), ekipa przebywała przez tydzień w Warszawie. Nad Kanalem 
Żerańskim, w pobliżu elektrociepłowni, realizowano zdjęcia przedsta- 
wiające przeprawę przez Elbę grupy uciekinierów 2 plonącego Drez- 
na (na zdjęciu wyżej). Na zdjęciu drugim — fragment grupy ucieki- 
nierów: Andrzej Łapicki w głównej roli Piotra (z prawej u góry) 
I Tadeusz Waczkowski (na pierwszym planie) w roli więźnia obozu 
koncentracyjnego. Ą 
Obecnie ekipa „Dziś w nocy umrze miasto" realizuje w pobliżu Ło- 
fal zdjecia plenerowe. Wkrótce zamieścimy reportuł z realizacji tego 
imu. 


rokie pokazywanie filmów, które 
nie zostały jeszcze przez nas za- 
kupione. 


Rozmawiała: E. S. W. 


„KRZYŻACI' 
na eksport 


Francuska firma „Athos 
Film" zakupila prawa wy- 
świetlania „Krzyżaków* na te- 
renie Francji. Film ten wej- 
dzie na ekrany paryskie jesz- 
cze w tym roku, następnie bę- 
dzie wyświetlany w innych 
miastach. 


Maria 
Kaniewska 


ser „Niedaleko War- 
szawy”, „Awantury o Basię", 
i „Szatana z VII klasy" — za- 
mierza zrealizować film we- 
powieści „U progu szti- 
Sewera  Maciejowskiego. 
Scenariusz przygotowuje Ale- 
ksander_ Scihor-Rylski. 


UPILISM 


„FCŻEGNANIE Z BRONIĄ" 
reż. Charlesa Vidora — pro- 
dukcji amerykańskiej. Jest to 
druga z kolei adaptacja (rok 
produkcji — 1957) jednej z naj- 
słośniejszych powieści Ernesta 
Hemingwaya. Film barwny, 
szerokoekranowy. W rolach 
głównych występują: Jenniter 
Jones, Rock Hudson oraz Vit- 
torlo De Sica, Alberto Sordi, 
Mercedes Me Cambridge 1 
Oscar Homolka. 

* 

„MOBY DICK" reż. Johna 
Hustona — produkcji amery- 
kańskiej. Adaptacja znanej po- 
wieści XIX-wiecznego pisarza 
Hermana Melville'a o półob- 
łąkanym kapitanie statku, któ- 
ry. okaleczony przez białego 
wieloryba, krąży po wszyst- 
kich morzach świata, szukając 
zemsty na zwierzęciu. Reżyse- 
rowi udało się stworzyć filra 
peien niezwykłej atmostery. 
Dodatkowym walorem .,Moby 
Dieka* są zdjęcia, zrealizowa- 
ne w różnych tonacjach ko- 
lorystycznych. Interesująca jest 
także obsada: Gregory Peck, 
Richard Basehart 1 Orson 
Welies. 


PO_ KINIE 


łaśnie" — potakuje z fran- 

ciszkańską pokorą Konrad 

Euerhardt, kiedy Artur 
33 Sandauer dowodzi mu, że 

nasza kinematografia „sta- 
cza się gwałtownie". *) Ponieważ nie jestem 
jeszcze przesiąknięty do cna ową błogą ła- 
godnością, co każe zdawać wszystko na wolę 
Bożą, wystąpię przeciw obowiązującym Wasz 
szanowny zakon regulom i postaram się po 
świecku bronić przed zarzutami nawet „Po- 
wrót* Passendorfera. 

Sam przed tygodniem wytykałem mu zni- 
cze, pończochy kapitana i jeszcze wiele in- 
nych szczegółów, przy których elektryczna 
maszynka do golenia, piętnowana z pasją 
przez Pana Artura, jest nic nie znaczącym 
potknięciem. Ma ona wprawdzie świadczyć 
o prowincjonalnym zafascynowaniu cudami 
zagranicy, Paryżem, ale stwierdzenie to skła- 
dałbym na karb typowego braku rozeznania, 
czego za którą granicą szukać. Bo elektrycz- 
ne maszynki do golenia, mówiąc nawiasem, 
najbardziej opłaca się przywozić z wycieczki 
do Moskwy czy Leningradu. 

A co do fatalnego akcentu francuskiego 
Andrzeja Łapickiego, to jak sądzę, też nie 
ma się czym przejmować. Niby dlaczego 
wszyscy mieszkający od paru lat we Francji 


*) FILM, nr 44 z br. 


Tydzień w telew. 


jrzed kamerami telewi- 
zji pojawił się „Trust 


teczek 


(szósty program nej 
Kabaretu ary chi Panów) 


Polacy muszą natychmiast mówić jak uro- 
dzeni paryżanie? 

Oto przykład szatańskiej pychy, Panie Re- 
daktorze. Oczywiście, z mojej strony. Bowiem 
nie tylko ośmielam się uważać, że mimo tych 
wszystkich niedociągnięć Passendorfer nie 
jest tak straszny, jak go wspólnymi siłami 
(brałem przecież w tym udział) wymalowa- 


liśmy; więcej, nie chcę wyciągać apokalip- 
tycznych wniosków z itakich nawet pozycji 
jak „Tysiąc talarów". Skandale zdarzają się 
przecież w najporządniejszej rodzinie. A tu 
od razu nas na odlew: prowinejonalnością, 
a że problemy nikłe, nieudolność techniczna, 
kajać się przed Bergmanem, studiować Felli- 
niego, nie spuszczać oka z Alaina Resnaisa. 
Więc już dla spokoju ducha powtarzam so- 
bie owo pokorne, franciszkańskie „właśnie". 

Odpędzam takim sposobem, Panie , Redak- 
torze, rozpustne myśli, co każą mi wytykać 
Bergmanowi przesadne umiłowanie nie naj- 
świeższych symboli, przypominają, że na 
Zachodzie filmy polskie cieszą się coraz więk- 
szą popularnością, podszeptują, że może byś- 


zji 


zadumy z odrobiną 
uśmiechu, do bezsensu ko- 


Szanowny Panie Redaktorze! 


my zaczęli porównywać realnie najlepsze 
z najlepszym, średnie ze średnim. Nie mówiąc 
już o takiej herezji jał przekonanie, że na- 
sze filmy podejmują najczęściej problemy nie 
wyeksploatowane, że mamy daleko za sobą 
to, co jeszcze trapi „nową falę" filmu fran- 
cuskiego: kawiarnianą fascynację światem 
zlodziei, którzy zachowali prawość, że nasi 


bohaterowie (co uważam osobiście za nie- 
zwykle ważny krok naprzód) są już mniej 
samotni, rozdarci wewnętrznie, mistycznie 
skłóceni ze światem. 

I tak miotany między cnotą pokory a grze- 
chem pychy, oddalam się od ideału polskiego 
Europejczyka. Jak ten ideał w praktyce wy- 
gląda, zrozumiałem czytając relację Claude 
Levi-Strussa o szczepie Nambikwara. Savoir 
vivre tego szczepu wymaga, aby w czasie 
wspólnych tańców pomniejszać gwałtownie 
wartość swego przedstawienia w porównaniu 
z produkcjami przeciwników. Bywa, że owo 
umiłowanie pokory doprowadza do wznio- 
słych bójek — o to, kto jest gorszy. 

i ERNEST BRYLL 


Dziewięciu 


gniewnych ludzi 


mózgów* — grupa wy. 
bltnych specjalistów z róż- 
nych dziedzin wiedzy, któ- 
rzy odpowiadali na pyta- 
nia telewidzów, zadane li- 
stownie lub_ telefonicznie. 
Sztuka fllmowa, astronomi 
1 astronautyka, histo! 
teatru, fizyka, teorla spr 
tu — te dziedziny były re- 
prezentowane w pierwszej 
uudycji. Koncepcja takiej 
skrzynki* nauko- 
wych odpowiedzi jest na 
pewno ciekawa, szkoda tyl- 
ko, że bardziej nie pomy- 
ślano o widowiskowej (a 
właściwie widzialnej) stro- 
nie programu: prezentacja 
portretu i podpisu Szekspi- 
ra to za mało. Możliwości 
są duże; dobra ilustracja 
naukowego wywodu sama 
może być jego niezbędną 
częścią. 

Dwaj starsi panowie, Je- 
remi Przybora | Jerzy Wa- 
sowski, okazali się, jak 
zwykle, niezawodni. „Smu- 


Przybora 


Jeremi 


1 
w programie Kabaret Starszych Panów 


Kalina Jędrusik 


prezentował znów awolstą 
mieszankę abstrakcyjnego 


humoru i lirycznej reflek- 
sji w najlepszym guście. 
Piosenki starszych panów, 
ich dialogi, postacie przez 


tówna, Maly i Gruby — 
Wieslaw Michnikowski 1 
Mieczysiaw Czechowicz, 
Dosmucacz — Edward Dzie- 
woński, Ponury Drab — 
Wiesław Gołas 1 inni) — 
caly ten umowny światek 
na pewno nie jest w pełni 
zrozumiały i śmieszny dl 

wszystkich, ale jest to ell- 
tarność szlachetnej próby, 
warta posmakowania. I w 
końcu to jakaś duża zasłu- 
ga Przybory i Wasowski 

go — konsekwentne przy- 
zwyczajanie coraz większej 
ilości widzów do filozoticz- 


micznej abstr. nawet 
do piętrzącej się lawinowo 
gry słów. A mami starsi 
panowie mają tak wiele 
wdzięku na ekranie, że aż 
wierzyć się nie chce w ich 
upór w życiu: zrobili już 
szósty program i weiąż tak 
dobrze idzie... 

Z zaciekawieniem zaczą: 
lem oglądać „Strofy o 
srebrnym ekranie", cykl 
wlerszy różnych poetów — 
nadawany z Poznania. Im 
dalej w program, tym cie- 
kawiej. Obraz zniki, poja- 
wiły się napisy głoszące, 
żeby nie regulować, 
usterki i radiołącze — ale 
wciąż słychać wiersz Tu- 
włma. Potem spikerka z 
Poznania wdzięcznie rusza- 
ła ustami i wciąż słychać 


Wreszcie pojawiły się 
pisy tytułowe dokumental- 
nego fima o_niepodlegiej 


niewskiego. Gdy na ekra- 
nie pojawili się_ wreszcie 
autentyczni Murzyni 4 
wciąż było słychać ażkwiaraah 
Broniewskiego, mój podziw 
sięgnął szczytów. Niestety, 
przerwano recytującemu i 
brutalnie włączył się w 
środku zdania Kmicik, ko- 
mentujący film. Po czym 
krótko wyjaśniono, że 
gdzieś tam byla przerwa 
w dopływie prądu, więc 
zrezygnowano z programu. 

Rozumiem, że może być 
awaria, ale niektórzy upar- 
cie twierdzą, że nawet gdy 
Jest awaria, można ją opa- 
nować. A to już nie było 
lekceważenie widowni, to 
był wręcz surrealistyczny 
bałagan. Ciekaw jestem, 
czy Telewizja publicznie 
wyjaśni, kto pilnował emi- 
sji programu i tak się za- 
slużył. Może dostanie na- 
grodę? 

ARGUS 


znakomity 
b. dobry 


dobry 
przeciętny 


— a słaby 
—3 zły 


TYTUŁ FILMU 


L. Bukowiecki 
S. Grzelecki 
A. Jackiewicz 
z. Kałużyński 
T. Kowalski 


Sterioża 


Niewysłany list 


Dama z pieskiem 


|Nieznany zdrajca 


Ikt nie woła 


Rekiny finansjery 


Szukam ojca 


Walet pikowy” * 
Tajemniczy 
rewolwer 


Aktori 
księcia pana 


Decyzja 


konrad Eberhardt 


« DZIEN ŚWIĄTECZNY 


« PODRÓŻ BALONEM 


« TESTAMENT ORFEUSZA 


* ZŁODZIEJASZEK 


* DZIURA 
« GWIAZDY W POŁUDNIE 


ięć nazwisk: Tati, La- 
P morisse, Cocteau, Bres- 

son i Becker — pięciu 
samotnych twórców współ- 
czesnego filmu. Trudno o 
bardziej konsekwentny ze- 
staw osób; wszyscy uczestni- 
cy przeglądu filmów francu- 
skich z okazji „Dni Kultury 
Francuskiej" należą do tej 
samej sekty nonkonformis- 
tów i wyznawców auten- 
tycznej sztuki filmowej, 


działających bez względu na 
opór producentów i dystry- 
butorów. Nie rozpieszcza ich 
też Fortuna, zezwalając krę- 
cić film raz na trzy, pięć, a 
nawet siedem lat... 


Pominięto tym razem wszy- 
stkie wedety i primadonny 
reżyserskie: Autant - Lara, 
Jaque'a, Delannoy'a czy na- 
wet Clćmenta — najwięk- 
szego zresztą artystę w tym 
gronie — tradycyjnych zdo- 
bywców nagród na między- 
narodowych festiwalach, am- 
basadorów francuskiego kun- 
sztu i warsztatowej popraw- 
ności. Dobrze się stało, że 
ich zabrakło. Przegląd, sku- 
piając dzieła fanatyków, 
zapaleńców i  samotników 
współczesnego ekranu — 
stał się manifestacją na rzecz 
tej fali, która od dawna juz 
podmywa stary ląd efektow- 


uu. zi 


DZIEŃ ŚWIĄTECZNY 


nej, lecz przeciętnej kinema- 
tografii francuskiej. Na wiele 
lat przed narodzinami „no- 
wej fali"... . 


TATI — FILOZOF DEFEKTU 


Zwariowany listonosz, pojawia- 
jący się w pierwszym filmie 
Jacques'a Tati'ego „Dzień świą- 
teczny”, tylko pozornie zdaje się 
odświeżać stare gagi i „przewra- 
canki* filmu niemego. Groteska 
filmów Chaplina żywi się samą 
rzeczywistością, dostrzeżoną w jej 
społecznych, obyczajowych, mo- 
ralnych przejawach. Wystarczy 
umieścić Jacques'a Tati'ego obok 
Chaplina, aby pojąć sens prze- 
miany. Wbrew pozorom sponta- 
niczności, filmy Francuza rodzą 
się z abstrakcyjnego poczucia ab- 
surdu świata, z zasady powszech- 


nego dysonansu, która staje 
się niewidocznym fundamentem 
obrazu. Ich sens współczesny 


ujawniają nie realia — dość obo- 
jętne przecież — ale klucz kom- 
pozycji, sam układ elementów, 
struktura sytuacji. 

Dekoracją „Dnia świątecznego” 
(1949) jest mała, francuska mie- 
ścina, lecz pełni ona przecież 
funkcję jedynie czegoś w rodza- 
ju „masy trawiennej* filmu, któ- 
ry bez konkretów obyć się nie 
może. Gdyby nie ta dość zasad- 
nicza konieczność, może Tati na- 
kręciłby najchętniej film abstrak- 
cyjny? Był tego bliski. „Dzień 
świąteczny” nie posiada przecież 
kośćca fabularnego, obywa się 
właściwie bez dialogów. Jego ży- 
wiołem jest sam chaos, zmące- 
nie porządku, bunt mechanizmu, 
sam defekt w metafizycznyin nie- 
jako wymiarze. Można by ten film 
przedstawić w postaci wykresu: 
wznosząca się linia absurdu ozna- 
czałaby zarazem potęgowanie się 
defektów. 

Defekt jest obsesją Tati'ego; 
wystarczy wskazać na „Mojego 
wujaszka* z zacinającymi się au- 
tomatami, całą zdradliwą magią 
nowoczesnej cywilizacji. Niemal 


wszystko, na czym spocznie wzrok 
kamery, ujawnia niedopasowanie, 


. anomalię. Listonosz bełkoce, ze- 


zowaty chłop na próżno usiłuje 
wbić kołki w ziemię; inny, 
ślepawy, rzuca kulą do celu. 
Aparat filmowy zacina się, wy- 
daje straszliwe wrzaski unicest- 
wiające flirt mężczyzny i dziew- 
czyny; w miasteczku wiszą po- 
psute skrzynki pocztowe; wadli- 
wa instalacja wodociągowa w 
urzędzie pocztowym zdaje się 
swymi "odgłosami zwiastować 
powszechny kataklizm. 

'Tati podkreśla w swym filmie 
ustawiczną relację człowieka i 
mechanizmu, z tym. że to czło- 
wiek staje się niekiedy popsutym 
mechanizmem, a maszyna zysku- 
je ludzką zręczność, Wystarczy 
wskazać na ten cudowny rower, * 
który zjeżdża chyżo bez właści- 
ciela, a staje się oporny i nie- 
poradny, kiedy dosiada go listo- 
nosz. Są w tym filmie starcia róż- 
nych mechanizmów, różnych 
układów ruchu, gdy człowiek zo- 
staje jak gdyby zdystansowany 
przez maszynę, pozostaje na dru- 
gim planie: szlaban unosi rower 
do góry, dwa auta jednomyślnie 
zjeżdżają do rowu, aby przepu- 
ścić staroświecki bicykl... 

Nad „Dniem świątecznym* wi- 
si fatum nieosiągalności równo- 
wagi, wieczystego dysonansu. 
Dziewczynka - olbrzym _ drepce 
obok swej małej siostry, gruby 
pojawia się obok chudego. Beł- 
kocący listonosz mknie na rowe- 
rze przez senną prowincję, bu- 
dząc zamaskowany absurd, uśpio- 
ny defekt — niby „grzech pierwo- 
rodny* rzeczywistości. 

Kto wie, czy „Dzień świątecz- 
ny'* nie lepiej przekłada na ję- 
zyk filmu filozofię współczesną 
(choćby filozofię" absurdu Ca- 
musa), niż czynią to alegorie w 
rodzaju „Kości rzuconych*, któ- 
re miały być ilustracją tez Sur- 
tre'a? 


ZIEMIA, BLISKA ZNAJOMA 


Albert Lamorisse, podobnie jak 
Jacques Tati czy Robert Bresson, 
nie porzuca swego świata, pozo- 
staje sobie wierny. W tym jego 
siła. „Podróż balonem* wyrasta 
z doświadczeń „Białej grzywy” 
i „Czerwonego balonika”; i tutaj 
pojawia się znana nam aura poe- 
zji i liryzmu, pojawia się dziec- 
ko, niejako katalizator tego na- 
stroju oraz jego zabawka, tym 
razem co prawda — zabawka ol- 
brzymia i całkiem „na serio". 
Film, będący fotograficznyn: dia- 
riuszem podróży balonem nad 
Francją (kamerę umieszczono na 
helikopterze) należał do przedsię- 
wzięć ryzykownych. Mogła pow- 
stać banalna kronika, program 
ożywionego fotoplastikonu. Prze- 
ciwnie: powstał film znakomity, 
w wielu miejscach rewelacyjny 
plastycznie (błota  Camargue, 
ptactwo na morzu), dowcipny (in- 
cydenty wywołane przez kierow- , 
cę samochodu — „bazy technicz- 
nej* wyprawy, osobliwego San- 
cho Pansę), z dystansem łagod- 
nej ironii wobec całego przed- 
sięwzięcia. 

W. „Podróży balonem* dokonu- 
je się proces, który nazwałbym 
humanizacją pejzażu i przestrze- 
ni. Ziemia, widziana z wielkiej 
zabawki — balonu, wydaje się 
bliska, znajoma, poddana ludz- 
kiemu spojrzeniu. Człowiek na- 
wiązuje z nią intymny kontakt 
i w tym chyba odnajduje naj- 
większy, dawno utracony smak 
podróży. Tym bardziej, że balon 
jest przewodnikiem i świadkiem 
dyskretnym, nie podkreśla na- 
trętnie swej obecności. Podobne 
wrażenie musiał chyba odnieść 


Suint-Exupóry, autor „Ziemi, 0j- 
czyzny ludzi”, latając na swych 
powolnych dwupłatowcach. Ta- 


kiej książki nie mógłby napisać 
piłot odrzutowca. s 
Pilotem naszego balonu nie 


jest jednak ani pisarz, ani filo- 
zof, lecz” Francuz z „fin de sie- 
clelu', podziwiający panoramę 
Alp pomiędzy łykiem czerwone- 
go burgunda a udkiem kurczę- 
cia. Właśnie jego postać wnosi 
ten ton zmrużenia oka — i to 
wydaje się ogromnie cenne. Ale 
dobrze się jednak stało, że sym- 
patyczny, starszy pan został na 
dole, a ostatni lot balonem odbył 
sam chłopiec. Wydało się nagle, 
że przygoda jest o wiele ciekaw- 
sza, a wygląd świata bardziej 
nieoczekiwany. W tej partii 
wspomnienie „Czerwonego balo- 
nika* powróciło na dobre, zmie 
szane z echem „Białej grzywy” 
Mały chłopiec na rozległej pla- 
ży, balon znikający w bezmiarze 
nieba, zbliżający się olbrzymi 
wał fali... 

Lamorisse, jeden z nielicznych 
dzisiaj, zna sekret takich fi 
łów. Będąc o krok od ckliwości — 
wyzwala jednak wielką poezję. 
W ostatnim filmie dowiódł p: 
nadto, że potrafi nienagannie 
operować kolorem. — Nietrudno 
dociec, że tę bezpretensjonalną 
suitę widoków skomponował poe- 
ta, intelektualista i doskonały 
technik współczesnego kina. 


TAM, GDZIE OCZEKUJĄ NAS 
CIENIE 


© samotności Tati'ego, Lamo- 
risse'a czy Bressona decyduje po 
prostu ich postawa: stanowisko 
artystów, którzy nie idą na kom- 
promis z handlarzami. W wypad- 
ku Jeana Cocteau — samotność 
należy do jego programu i byłby 
zapewne nieszczęśliwy, gdyby je- 
go twórć filmową aprobowa- 
no bez zastrzeżć zarówno w 
biurach ateliers, jak i na sali. 
Niestety, po nakręceniu „Testa- 
mentu Orfeusza” doznał gorsze- 
go uczucia: osamotnienia wsku- 
tek obojętności. Na film znalazły 
się pieniądze — ale nie wywołał 
spodziewanego zgiełku. 

Trudno się temu dziwić; ana- 
chronizm „Testamentu Orfeus 
jest nieznośny, tym większy, że 
film ten stanowi rozrachunek z 
całą twórczością autora, jest syn- 
tezą stylu. Tak jak profesor Borg 
z arcydzieła Bergmana „Tam, 
gdzie rosną poziomki" wyrusza 


na spotkanie swej przeszłości, 
aby dokonać rozliczenia z ży- 
ciem — podobnie Cocteau odby- 
Orfeu: 
„zone intermć- 
yciem a śmier- 
cią, lub może raczej: realnością 
i fantazją, gdzie przebywają bo- 
haterowie jego poprzednich fil- 
mó m pomysł nakręcenia fil- 
mowego eseju, na któ! 
by się wykorzystane już motywy, 
gdzie pojawiłyby się znane po- 
stacie (tak, jak by nakręcić spot- 
kanie Conrada z Korsarzem z 
„Godziny ódziemnomorskiej* 
Parandowskiego) — wydaje się 
urzekający. godny plagiatu 
Twórca, odwiedzający późną je- 
sienią życia swoje postacie — 
jest w tym akcie przedziwne do- 
stojeństwo lizacja... 
złem w „Testamencie Or- 
tylko jedną scenę świet- 
mowo: materializację Cć 
na pustynnym brzegu. Gra 
iej latarni, kamien- 
zucone w przestrze- 
twarzy rysowane 
n — te tkie elemen- 

składają się na znakomitą 
kompozycję. Ale w całości rzecz 
męczy nadmiarem  pomysłó 
mieszaniną stylów i konwencji, 
tych wszystkich motywów tybe- 
iańskich, egipskich i greckich 
tyle zdołała wykryć krytyka). 
Wielka poezja ociera się tu nie- 
ustannie o kicz, świątynia sztu- 
ki si duje z 'olies-Bergeres 
1 wszystko to podporządkowane 
jest tylko jednej, nadrzędnej kon- 
wencji: osobowości | twórczej 
Jeana Cocteau. 

Nie sposób mówić o „Testa- 
mencie Orfeusza" w oderwaniu 
od jego dzieła, w którym sztucz 
ność zawsze awansowała do ran- 
gi artystycznego środka, patety. 
ne gesty uzyskały nobili 
papier-machć uznano za pierw- 
szorzędny budulec. Cocteau, ku- 
zyna surrealizmu, zawsze kusiło 


do tej 


Lecz rea! 


geste 
świateł morsi 


kontury 


ryzykanetwo: mitologiczne pos 
cie wkraczają u niego hałaśli- 
wie do mieszczańskiej sypialni 


alności 


Giraudoux!); 
ją rostan- 


sytuacyjne legitymowały się 
zawsze dość podejrzanymi głębii 
mi filozofii. Sięgając do roman- 
tycznej rekwizytorni w sztuce i 
filmie „Orzeł dwugłowy" czy 
baśniowego baroku w „Pięknej 
i bestii" — potrafił swój zamie- 
rzony anachronizm obronić, wy- 


DZIURA 
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grywając nim nawet sprawę 


współczesnej s 
mencie 


Orieu: ten 
udał: cocktail z 
Jeana Cocteau jest nie- 
wny. Nie ratuje go na- 
wet korowód świetnych aktorów. 
„Testamentem Orfeusza" wy- 
stawił sobie Cocteau za życia 
mauzoleum z papier-machć. Ale 
jeśli ktoś zechce — może odna- 
Jeźć w nim wartość marmuru. 


1 
RĘKA — MOJE NARZĘDZIE 


Pisano, że jest to arcydzieło, 
i — że rzecz wyprana z wszel- 
kiego sensu. Mówiono, że chodzi 
tu w pierwszym rzędzie o „ob- 
sesję”, w innych wypadkach zno- 
wu: że o „sprawę wolności", 
Z pewnością „Pickpocket" („Zło- 
jaszek") Roberta Bressona. 
wielkiego nonkonformisty współ- 
nej kinematografii francu- 
jest jednym z najwybit- 
niejszych filmów, jakie nakręco- 
no w ostatnich latach. I to mi- 
mo pęknięć, które psują jednoli- 
tość dzieła. Jego wymowa filozo- 
ficzna jest dość ambitna: proce- 
der kieszonkowych kradzieży, 
uprawiany przez „pickpocketa 
jest swoistym poszukiwaniem ab- 
solutu. Kradnie dlatego, że to je- 
dyna dziedzina, w której prze- 
ó iętności, zdoby- 
wa doskonałość, to są jego uch. 
lone „wrota raju”, które dla 
wielu pozostają zawsze zamknięte. 
Ale chyba nie tylko to. W wie- 
lu scenach Bresson ukazuje. jak 
między złodziejem a jego ofia- 
rą powstaje przedziwne pole 
magnetyczne, coś, co dałoby się 
jedynie porównać do pociągu sek- 
sualnego. Złodziej zbliża się, jak- 
by zafascynowany twarzą dru- 
giego człowieka, nie może ode- 
rwać. wzroku. Wystarczy wska- 
zać na sekwencje w metro. 
Wyznania „pickpocketa* — Mi- 
chela o uprawnieniach jednostki 
wyjątkowej — przywodzą na 
l „Zbrodnię i karę". Zresztą 


w tym filmie oprócz odpowied- 
nika Raskolnikowa (który nie 
zabija, lecz kradnie) mamy i So- 
nię, i sędziego śledczego Porfi- 
rego... Wszystkie te analogie nie 
mają jednak głębszego znacze- 
nia. Film Bressona stwarza swój 
własny problem izolacji, samot- 
ności bohatera, Michel znajduje 
się w zamkniętym kręgu swej 
kradzieży-namiętnbści i nikt tam 
nie ma dostępu, wszełkie argu- 
menty moralne tracą wszelki 
sens. Świat kradzieży jest jego 
światem, jego absolutem. Wyjeż- 
dża, ucieka — ale przecież po- 
wraca na to samo miejsce. Do- 
piero w więzieniu znajduje jak 

rogę ucieczki od siebie: 
dziewczyny, której przed- 
tem nie zauważał, Ale któż uwie- 
rzy w ten nazbyt radosny finał? 


Bresson, posługując się swoim 
ż |dnie suchym, ascetycz- 
nym językiem, zdołał zawrzeć w 
swym filmie wiele treści inte- 
lektualnych. „Pickpocket* jest 
przecież jeszcze powściągliwszy 
w środkach od „Pamiętnika wiej- 
skiego proboszcza* — tego filmu 
„rembrandtowskiego*, od „Pań 
z Bulońskiego Lasku*. Pragnął 
uwolnić swój ostatni obraz od 
literatury dialogów. od teatru 
scen zbiorowych. Pragnął — jak 
zwykle — powierzyć kamerze ro- 
lę mikroskopu, śledzącego bacz- 
nie wszelkie poruszenia, gesty, 
spojrzenia ludzkiego  indywi- 
duum. W całej serii wirtuozer- 
skich sekwencji — w których gra- 
ją tylko ręce Michela — tenden- 
cja ta sprawdza się. Lecz w in- 
nych partiach filmu równowaga 
zostaje zachwiana. Teatr wypę- 
dzony wraz ze scenami zbioro- 
wymi, z „widowiskiem* — powra- 
ca inną drogą: właśnie poprzez 
te sztywne sylwetki poruszające 
się w zamkniętej przestrzeni. 
Usunięta literatura powraca w 
monologach bohatera. Bresson 
uparcie stosuje metodę, która 
tym razem budzi wątpliwości: 
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dokończenie ze str. 5 


bohater pisze pamiętnik (zbliże- 
nie tekstu na ekranie), potem 
słyszymy jego głos odczytujący 
ów tekst, wreszcie widzimy zda- 
rzenie, o którym była mowa. 
iętniku wiejskiego pro- 

było to zrozumiałe. 
'w „Pickpockecie* — pretensjo- 
nalne i literackie. 

Chwyt ten miał zresztą jeszcze 
inne uzasadnienie: Bresson prag- 
nął przełamać obiektywność ki- 
na, chciał, żebyśmy widzieli bo- 
hatera z zewnątrz, a zarazem, po- 
przez subiektywność dziennika, 
spojrzeli na Świat jego oczami. 
Uciekł się więc do  insceni- 
zacji. Osamotnienie „pickpocke- 
ta" podkreśla otaczającą go pust- 
ką wnętrz, obcością przedmiotów. 
I nie w tej inscenizacji tkwi siła 
Bressona. Lecz w tym, co pod- 
kreślił jeden z krytyków, że w 
jego filmie sam bohater staje się, 
poprzez swe zachowanie, swoje 
pragnienie doskonałości i precy- 
zji gestu — kimś innym, kogo 
niejako sam wykorzystuje. Jak 
własna ręka, która jest tylko na- 
rzędziem.  Posłusznym, obcym 
przedmiotem. 


TESTAMENT 
JACQUES'A BECKERA 


Podobno „Dziura* zmarłego w 
br. wybitnego reżysera, Jacques'a 
Beckera, miała być repliką na 
„Ucieczkę skazańca" Roberta 
Bressona. Realizacja jednak do- 
wiodła, że nie sposób uwolnić się 
całkiem od „pokus Bressona" — 
powstał bowiem film w swej 
warstwie zewnętrznej bardzo 
bressonowski. Tak jak w „Pick- 
pockecie" istnieje zamknięty 
świat obsesji złodziejaszka, gdzie 
zwykłe kryteria moralne tracą 
swój sens — podobnie w celi wię- 
ziennej, w której Becker zamy- 
ka swoich pięciu bohaterów, 
umierają stare zasady, normy 
moralne „z zewnątrz", rodzą się 
nowe zasady współżycia. Twórca 
nie stara się być mądrzejszy od 
swych bohaterów, nie sięga w 
przeszłość, nie wybiega poza mu- 
ry więzienia, zamyka się w celi 
wraz ze swoimi bohaterami. 
I oto okazuje się, że podobnie 
jak w filmach Bressona, kamera 
ma nieograniczone możliwości 
drążenia ludzkich twarzy, doko- 
nywania skojarzeń wyrazów mi- 
micznych, podchwytywania mo- 
wy gestów, odkrywając na tej 
płaszczyźnie nowe prawa  dra- 
maturgii. 


Za progiem celi powstaje cał- 
kiem nowy świat wartości, w 
którym solidarność, przyjaźń i 
specyficzna, więzienna uczciwość 
zajmuje pierwsze miejsce. Uwień- 
czeniem tej solidarności jest 
wspólne przygotowywanie uciecz- 
ki; bierze w miej udział nawet 
więzień, który uciekać nie ma za- 
miaru. Nawet Gaspard, ten „ob- 
cy", który mógłby nie ryzykować 
tak wiele. On właśnie, pracując 
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przy dziurze, doświadcza uczucia, 
że w tej celi staje się „prawdzi- 


wyda towarzyszy, tracąc tę swo- 
ją ludzką godność, z której był 
tak dumny. „To królestwo nie 
było dla niego — pisze J. Do- 
Ka 'Valeroze w recenzji z „Dziu- 
— I dlatego wzbudza tylko 
litość. Gdy minęła pierwsza 
wściekłość tych, których zdra- 
dził, znajdą omi dla miego tyl- 
ko to jedno słowo, z którego prze- 
bija tęsknota ża _ przyjaźnią: 
„biedny Gaspard". 

Becker jest psychologiem wię- 
zów międzyludzkich, nie znanych 
w „zwykłym* świecie (wystarczy 
przypomnieć „Złoty kask*!), poe- 
tą przyjaźni i solidarności, norm 
moralnych — które rodzi izola- 
cja i wyłączenie. A jednak jak 
dyskretnie sugeruje nam tę swo- 
ją ulubioną sferę obserwacji! 
Pozornie: jest tylko obserwato- 
rem — dokładnym i beznamięt- 
nym — unika efektów i wylew- 
ności uczuć. Więzienie staje się 
u niego świetnie działającą, obo- 
jętną maszynerią. Jest jednak 
przede wszystkim optymistą: po- 
zwala swoim bohaterom zaznać 
szczęścia braterstwa, którego po- 
za murami więzienia nigdy mo- 
że by nie zaznali. 

„Dziura" — to testament Jac- 
ques'a Beckera: film szlachetny, 
formalnie nienaganny. 


WSPINACZKA 
I EGZYSTENCJALIZM 


Na zakończenie przeglądu po- 
kazano film odbiegający pozor- 
nie od poprzednich tytułów: do- 
kument  alpinistyczny Marcela 
Ichaca „Gwiazdy w południe". 
Różnica gatunków okazała się 
jednak nieistotna. Swoim klima- 
tem i wymową obraz Ichaca zna- 
komicie dopełnił całości festiwa- 
lu. Nie jest to bowiem dokument 
tradycyjny, ukazujący piękno gór 
i trudy alpinistów. Marcel Ichac 
sięga głębiej: obnaża samą roz- 
kosz walki z przeszkodą, z opo- 
rem własnego ciała, zdobywania 
abstrakcyjnego celu: szczytu. Jest 
w tej satysfakcji z pokonania prze- 
szkody coś z doskonałej, bezin- 
teresownej radości, jaką sprawia 
rozwiązanie żmudnego, matema- 
tycznego zadania, które nie po- 
siada żadnego utylitarnego zna- 
czenia — poza samym sprawdzia- 
nem sprawności intelektu. 

Zdobycie szczytu jest „aktem 
czystym”, bezinteresownym, jak 
muzyka, która nie wyraża nic 
poza samą harmonią. Jest to mo- 
ment niesłychanej intensyfikacji 
ludzkiej egzystencji, która pozby- 
wa się utylitaryzmu „walki o 
byt”, „zachowania gatunku”. 
W filmie Ichaca — po gigantycz- 
nych skałach pełzną małe, ludz- 
kie mrówki. Można śmiało po- 
wiedzieć, że w tych rejonach eg- 
zystencja wyprzedza esencj 


KONRAD EBERHARDT 


Bogusz Bilewski w roli Michała 


ITRĘDOWATA! 


AWNO nie wyprodukowaliśmy tak złego 

filmu. Przykro to pisać o dziele młodego 

twórcy, który przecież był współreżyserem 

interesującego „Miasteczka" i „Końca 

nocy*. Przykro to pisać o filmie, którego 
scenariusz wyszedł spod pióra młodego prozaika. Ale 
„Decyzja Dziedziny i Kabatca jest zupełnie nie do 
przyjęcia. Co dziwniejsze — ten film młodych przy- 
pomina nasze filmy przedwojenne, jakby od tamtego 
czasu nie nie zaszło ani w życiu, ani w sztuce; je- 
szcze gorzej będzie, jeżeli się okaże, że także w gu- 
stach widza, to znaczy jeżeli „Decyzja* będzie 
miała wśród publiczności jakie takie powodzenie. 
Rzecz zupełnie nie do wiary, że w zespole DROGA, 
który ten film wyprodukował, nie znalazł się nikt, 
kto by zawczasu ostrzegł młodych autorów, że robią 
rzecz fatalną. 


Bo już chyba w scenariuszu, w samej jego treści, 


w tym melodramatycznym trójkącie małżeńskim, 
w tym pomyśle ogranym do niemożliwości, i w tej 
winie kobiety zabijającej dla kochanka innego czło- 
wieka, w jej późniejszym miotaniu się wreszcie — 
rodem z prowincjonalnego teatru — groziła katastro- 
fa. A rama opowiadania, owa jazda samochodem 
dwóch facetów, przez cały film, podczas której to 
jazdy nie się nie dzieje! Przecież taka jazda byłaby 
nie do pomyślenia, nawet jeżeliby przy okazji udzie- 
lono nauki prowadzenia wozu. Jaki ponury żartow= 
niś podszepnął autorom ten scenariusz? 

Grane to jest również w stylu filmów przedwojen- 
nych, co znaczy — w ogóle r e grane. I te plenerki 
podświetlone, i ten Śnieżek sypany w atelier. Ta 
amatorszczyzna! 

Nie dziwnego, że na końcu warszawskiej CEE 


rozległ się wielki śmiech. 
A. J. 


Ibert _ Lamorisse 

jest w kinemato- 

grafii światowej 

postacią niezwy- 

kłą. Dwa średnio- 
metrażowe filmy — „Biała 
Grzywa* i „Czerwony ba- 
lonik* — zyskały mu nie- 
bywały rozgłos na wszyst- 
kich kontynentach. Lamo- 
risse jest poza sporami, 
które toczą się we Francji 
i na świecie o współczesny 
1ilm. Scenarzysta, reżyser, 
producent w jednej o0so- 
bie — jest Albert Lamorisse 
jedną z nielicznych posta- 
ci entuzjastycznie akcepto- 
wanych przez wszystkich — 
bez względu na wiek, za- 
interesowania i przynależ- 
ność narodową; przez kry- 
tykę i przez najszerszą pu- 
bliczność. 


ramach „Dni Francuskich" 
Albert Lamorisse przed- 
stawił werszawskiej pu- 
bliczności swój najnowszy film 
„Podróż balonem" (był to pierw- 
Szy pokaz tego filmu poza Fran- 
cją, nie licząc festiwalu w We- 
necji). O tym niezwykłym wido- 


wisku francuski filmowiec mówi 
najchętniej: 


— „Podróż balonem" zaczęła się 
od pewnego wynalazku technicz- 
nego, moim zdaniem, o wielkim 
znaczeniu. Od kilku lat pracowa- 
liśmy nad stworzeniem możliwo- 
ści dokonywania zdjęć filmowych 
z helikoptera. Na pozór jest to 
bardzo proste: umieścić kamerę 
w podłodze helikoptera i fotogra- 
fować. W praktyce jest to bardzo 
trudne. Silna wibracja uniemoż- 
liwia dokonanie jakichkolwiek 
staranniejszych zdjęć, zwłaszcza 
gdy helikopter zwalnia lub za- 
trzymuje się w powietrzu i wi- 
bracja wzrasta. Otóż współpra- 
cujący ze mną inżynier stworzył 
system całkowitej stabilizacji ka- 
mery, uniezależniającej ją 
wszelkiego drżenia. Tu zaczął się 
nasz film. 


ALBERT LAMORISSE 


ŚWIAT 
WIDZIANY 
Z BALONU 


"Bo jest to sprawa nie tylko 
techniczna. Przekonałem się, że 
kraj, który dobrze znamy — oglą- 
ddny z wysokości kilkudziesięciu 
metrów staje się- czymś zupełnie 
innym i nowym. Człowiek obser- 
wowany z wysokości 10 metrów 
(a na takiej wysokości krążył i 


zatrzymywał się często nasz he- 
likopter), nabiera innych, zaska- 
kujących — powiedziałbym — 
poetyckich cech. W tym spojrze- 
niu „z góry" tkwią, jak mi się 
zdaje. olbrzymie możliwości dla 
filmu. Ja tylko dałem początek... 


— Przypomnę scenę polowania 
z- „Podróży balonem", kiedy z 
góry, z niewielkiej wysokości ob- 
serwujemy cały skomplikowany 
manewr i śledzimy jednocześnie, 
jak na żywej mapie, drogę jele- 
nia, ścigających go psów i myśli- 
wych. Nie mówiąc o tym, że har- 
monijne, prawie taneczne ruchy 
jelenia, oglądanego znad jego gło- 
wy, są niebywale piękne. 


— Podobne zdjęcia mogłyby też 
być rewelacyjne np. w scenach 
batalistycznych. Proszę sobie wy- 
obrazić bitwę pod Grunwaldem 
z „Krzyżaków", oglądaną z gó- 


ry: można by z łatwością zainsce- 
nizować jazdę kamery trwającą 
kilkanaście kilometrów — tuż nad 
głowami walczących. 

Ale wracam do „Podróży balo- 
nem". Chciałem stworzyć wiel- 
kie widowiskę przedstawione z 
tego nowego punktu obserwacyj- 
nego. Widowisko piękna Fran- 
cji — jej urody plastycznej, wi- 
zualnej, ludzkiej. Balon i jego 
wynalazca — stary profesor — to 
pretekst dla stworzenia tego wi- 
dowiska. Oczywiście trzeba było 
włączyć w to jakąś historyjkę — 
w miarę interesującą i zabawną. 
Ale przecież nie o te przygody 
nam chodziło, tylko o ów nie- 
znany obraz Francji. 


— Czy ma pan gotowy sceno- 
pis, który pan następnie dokład- 
nie realizuje, czy też improwi- 
zuje pan na planie? 


— Przygotowuję bardzo dro- 
biazgowy scenopis — po to, żeby 
potem całkowicie go zmienić w 
czasie realizacji, W filmach ple- 
nerowych wydaje mi się to nie 
do uniknięcia. Pożar balonu, któ- 
ry widać w filmie, był mieprze- 
widziany. To był wypadek, któ- 
ry operator sfilmował. Następne- 
go dnia zmieniliśmy cały scena- 
riusz i wprowadziliśmy tę przy- 
godę, łącząc ją z inną — poża- 
rem lasu. 


— Mówi się zawsze o panu jako 
o „poecie ekranu*, czasem jako 
o jedynym filmowcu, który po- 
trafił wypowiedzieć się w filmie 
w sposób poetycki. W jakim stop- 
niu „Podróż balonem” jest dla 
pana filmem poetyckim? 

— To nieporozumienie. Nie moż- 
na sobie powiedzieć: będę robił 
film poetycki. Ten, który tak mó- 
wi, robi rzeczy okropne. Robię 
po prostu film na określony te- 
mat. Chcę po prostu wyrazić to, 
co czuję: chcę odnaleźć to piękno 
i harmonię, którą dostrzegam w 
otaczającym świecie. Tylko tyle. 


— A jednak we wszystkich pań- 
skich filmach — w „Białej Grzy- 
wie", w „Czerwonym baloniku" 
i w ostatnim filmie dochodzi do 
głosu jakaś świeżość i naiwność 
spojrzenia dziecka. „Poetą jest 
ten, który zachował spojrzenie 
dziecka" — powiedział wielki pi- 
sarz francuski... 

— Tak, ale nie rozumiem tego 
wąsko. Nie wydaje mi się, aby 
moje filmy — mimo iż występuje 
w nich dziecko (mój syn, obecnie 


dziesięcioletni) — były filmami 
dla dzieci. Moim zamiarem jest 
tworzenie filmu dla wszystkich, 
bez względu na wiek i miejsce 
zamieszkania. 

— 1 zdeje się, że pańskie filmy 
dotarły też do wszystkich części 
świata. 


zerwony balonik" dotarł 
dosłownie wszędzie. Z wyjątkiem: 
Zjednoczonej Republiki  Arab- 
skiej, Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej — i Polski. 

— Pańskie dalsze projekty? 

— Niejasne, _ niesprecyzowane. 
Nad filmem pracuję bardzo dłu- 
go; męczę się przy tym niebywa- 
le. Nad „Podróżą balonem" pra- 
cowałem właściwie cztery lata. 
Dwa lata prac przygotowawczych 
i dwa lata realizacji. Po skończe- 
niu filmu — ja i cała moja ro- 
dzina, która ze mną współpra- 
cuje, jesteśmy wyczerpani. 

Mam kilka projektów, ale chwi- 
lowo odpoczywam. Myślę na 
przykład o filmie o Afryce, fil- 
mie, który mówiłby o wynisz- 
czaniu dzikich zwierząt przeż lu- 
dzi. Sytuacja jest tam tragiczna — 
zwłaszcza teraz, w okresie niepo- 
kojów. 


Notował: B. M. 


PODRÓŻ BALONEM 


Przed wojną Węgry miały zaledwie 544 kina 
dziś — ten dziesięciomilionowy kraj ma ich już 


ponad WBiąść EWekszdkE z KBA ĘA, Alsko- 
Y VES taśmowŚ W porównanie do ośFEsU) przkłfojen- 
nego (EKWERCJa (9 kinach wcglejskich Pfzrosta 
o ponagiftolpiiodówy widzoy rak i — fak wy 


kazały statystyki — $rzeciętny Węgier największą 
część, bo 28 procent, budżetu przeznaczonego na 
rozrywki poświęca na zakup biletów kinowych 


— wyjedzie na początku przy- w październiku 


szłego roku do Tokio, by za- obchodziło u 
grać z Shirley Mac Laine w - ciolecia bułgu 
filmie „My  Geisha* (Moja IE Oli + mil w sali Teatr 
gejsza). Shirley Mac Laine bę- aurence ivier wszyscy filmowcy 
dzie również producentką te- TANAKA 
go filmu. i 

W tym czaste Simone. Si- M | B d 
gnoret wyjedzie do Nowego l arion Brando 
Jorku, gdzie odtworzy jedną 

ż głównych ról w amerykań- 


. ._ 6 
skim filmie „The Devil" tn Iliad 
Bucks County" (Diabeł w w " 1adzie 


hrabstwie Bucks). Później, jak 

już pisaliśmy, małżonkowie 

spotkają się w Paryżu, by ra- Hollywoodzka wytwórnia  Metro-Goldwyn-Mayer 
zem zagrać w filmie o nie rozpoczęła realizację od dawna przygotowywanej 
ustalonym jeszcze tytule, we- filmowej adaptacji „Illady* Homera. Zdjęcia ple- 
dług scenariusza - Francoise nerowe nakręcane są w Grecji. Reżyseruje Edward 
Sagan. 


Epstein. Główne role grają m. in.: Laurence Oll- 
vler, Marlon Brando i Anthony Quayle. 


NOWY FILM : 
PODWODNY 
JEANA COUSTEAU R 0 6 


Jean Cousteau — wybitny jrancuski filmowiec 
| badacz świata podwodnego, wynałazca nowej 
aparatury do nurkowania — nakręcił podczas ko- 


lejnej wyprawy nowy film podwodny „Calypso*. 
Autorem komentarza jest znany płetwonurek 
Omen Lee, jedyny Amerykanin, który brał udzłał 
w wyprawie, Premiera „Całypso* odbędzie się ZICÓAOWECINA 
telniczka z Kalifot 


w styczniu w Stanach Zjednoczonych 


Rock Hudson — nie zni 
I MARILYN MONROE iobek 
jest jednym z najp 


szych aktorów filmu 


Maria Przybyłowa, k 
mała je od popularni 

d specjalnie dla Czytelr 
MU. 


Przy okazji przypor 


skiego. Szczególnym 


amerykańskim fllmie reż. George Cukora M Yaczeia iw ii 


»Let's make love" (w dosłownym tlumacze- 

nlu - Kochajmy się), który pt. „Millarder* 
wszedł na paryskie ekrany prawie jednocześnie 
z premierą nowojorską, wiele się mówiło I pisało 
przeź caly czas jego realizacji, Nie tylko dlatego, że 
występuje w nim Marilyn Monroe, czy — że Jest 
to pierwszy hollywoodzki film Yves Montanda. 
Krążyly przecież plotki o miłości między obojgiem 
aktorów. Plotki nie przestają dalej krążyć, mimo 
zaprzeczeń z obu stron, ale na razie Marilyn 
Monroe | Yves Montand prezentują publiczności 
wyłącznie swoją filmową przygodę miłosną. 


zowana niedawno kom 


zyczna ..Pillow Talk" 
do poduszki), w której 
son grał z Doris Day 


Montand ma szczęście grać ze świetnymi aktor- 
kami. Po Simone Signoret — Marilyn Monroe. Ak- 
torka ta wyzbyła się juź wulgarności z pierwszych 
«wych fllmów, gra z jakąś wyczuwulną satysfak- 


W październiku zorganizowano w Moskwie dekadę sztuki 
t literatury ukratńskiej. W ramach tej dekady odbyły się 
pokazy najnowszych t dawnych filmów fabularnych, do- 


OD STAŁEGO KORESPONDENTA 


recepty amerykańskiej. Naprzód zmartwienia nie- 

szczęśliwych miliarderów, których kocha się dla 
cją. która jest przyjemnością | dla niej, I dla wi- ich pieniędzy, a nie dla nich samych, potem bajka Wytwórni — kijowskiej, odeskiej t jałtańskiej, 
dzów. W „Mlllarderze* występuje jako „gwiazdka* o Kopciuszku przeniesiona w dzisiejszy świat, t Z ostatnio zrealizowanych pozycji pokazano m. in. fa- 
podrzędnego music hallu, skromna, miła i natural- _ niutki sentymencik, cnota | ubóstwa — nagrodzone 
na. Montand — który gra autentycznego millar- wreszcie happy endem. Wszystko to jest dość za- 
dera udającego biedaka, by zdobyć względy  bawne, muzycznie bardzo przyjemne i ogląda się 
gwiazdki — ma w tym filmie swą najlepszą, jak przez dwie godziny bez większego wysiłku, ule  Jilm „Dziedzice” reż. T. Szewczuka — o młodzieży ukraiń- 
dotąd, rolę. A jednak „Mlllarder" — to ste- | bez większego zapału. skiej oruz „Groźne noce" — pozycję zrealizowaną przez 
reotypowa komedia muzyczna wedlug ustalonej A. G. 
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kumentalnych i popularnonaukowych trzech ukraińskich 


bularny film o obronie Kijowa podczas ostatniej wojny 
Pt. „Twierdza na kołach* (debiut reżyserski O. Lenczysa), 


młodych reżyserów W. Dowgania i A. Kuroezkina , 


W górskiej miejscowości 
Borowec — w jednym z 
dawnych carskich pałacy- 
ków stanowiących teraz 
własność Związku Pracow- 
ników Prasy i Kultury — 
odbyła się w październiku 
konferencja przedstawicieli 
central wynajmu filmów 
państw socjalistycznych — 
Bułgarii, Chin, Czechosło- 
wacji, NRD, Polski, Rumu- 
uroczystość z łezką | zdziwieniem. Że to już tyle POEENEGY SC nii, Węgier, Wietnamu i 
lat | tyle zmian... Stare kroniki przekazały widzom Związku Radzieckiego. 
wydarzenia z odległych epok, filmy fabularne / rzadko udanego. Prawdziwym zaś podarunkiem na 
pokazały próbki stylów modnych niegdyś w całej / pięćdziesięciolecie są najnowsze Interesujące filmy 


sofijskie środowisko filmowe Fodczus uroczystej projekcji, na którą złożyły się 
uroczyście jubileusz pięćdziesię- fragmenty zachowanych kronik, starych filmów 
arskiej kinematografii. W akade- _ niemych oraz najnowszych produkcji — raz po raz 
u Armii wzięli udział niemal  zrywały się oklaski wyrażające serdeczne uczucia 
y bułgarscy, twórcy pięćdziesię- widzów dla obecnych na sali realizatorów i akto- 
bułgarskiego kina rów. Jak wszystkie jubileusze, była 1a trochę 


Poczłówha z Rułgarói 


Celem konferencji było 
omówienie metod  współ- 


(Eufumyizfcti. BYŁO Blu Pszczew ordy Ja czej pracy sadfeawiiarcioR ENYA 
światową sztuką filmową. jego odrębności tema- urok" (Pierwsza lekcja) R. Wyłczanowa czy „Bied- krajo wiraziedzin iS RRĘAK 
tyczne i estetyczne naja ulica* Ch. Piskowa. Młodzi twórcy potrafią 


filmami oraz ustalenie 
wspólnych zasad w kon- 
taktach z firmami zachod- 


Minęło 50 lat, Kinernutogratia bułgarska nie jest mowić o sprawach wielkich w bardzo ludzki, pro- 
kinematografią wielką. Wprawdzie 1400 filmów sty sposób. Potratią obserwować i przekazywać 
wszelkich rodzajów. zreaizowanych w jej ostatnim. swe obserwacje za pośrednictwem kamery 


nimi. 

powojennym okresie, o czymś już świadczy. jed- Kinematografia Bulgari roku 1960 — to jednak x 

nakże ważniejszy od statystycznych wyliczeń wy- oddzielny temat, O tym w następnej korespon- asŁĘPURAKONISLSNONAJNNA 
daje się fakt coraz częstszego udziału Bułgarii — dencji się; odbyć WONEL roku iw 


BIEDNA ULICA w międzynarodowych festiwalach 1 to udziału nie- E.B. W. Moskwie — przed VI Mię: 
dzynarodowym Festiwalem 
Filmowym. 
1 Ciekawie zapowiada się adaptacja ope- I I [| I 
ry Czajkowskiego „Dama pikowa*, któ- 
rą renifzuje reż. B. Jarustowski. zawdzięczająca sławę głównej roli w filmowej adaptacji sztuki Wiliama 
Inge „Pilknik”, zagra znów w filmie reaizowanym według nowej sztuki tego 
Libretto tej opery, Oparte na powieści samego drumaturya. Będzie to „Łoss of Roses" (Utrata róż), historja 
Puszkina, nie jest w pelni zgodne ż ory-  lancerki wędrownego teatru, która zatrzymuje się w małym miasteczku, 


sić duwnego przyjaciela i zakochuje się w jego synu. 


ginalem. U Puszkina akcja rozgrywa się DV odwlet 
w trzydziestych latach XIX wieku, Her- 
man - jest inżynierem, Liza — bledną 
wychowanką hrabiny; w operze — wy- 
darzenia rozgrywają się pod koniec 


a nam nasza 
otnii — pani 


która otrzy- 


nego aktora XVII wieku, Herman jest huzarem, Li. 

»lników  FIL- xa — wnuczką | dziedziczką starej hra- 
biny. Do opery wprowadzono również 
postać narzeczonego Lizy — Jeleckiego, 

ominamy, że który w powieści Puszkina w ogóle nie 

znany jeszcze występuje 

% ekranu — Scenarzyści filmu — G. 1 S. Wasilie- 


ajpopularniej- 
u amerykań- 


wowie, P. Wejsbrem, R. Tichomirow 
1 B. Jarustowski powracają do puszki- 
nowskiego oryginału. Główne role gra- 


Ją: O. Striżenow jako Herman I O. Kra- 
(USA zreali- jak pisaliśmy, Rock Hudson jest nia jako Liza. Hrabinę gra jedna z naj- 


omedia mu- _ partnerem Giny Lollobrigidy Ww starszych aktorek rosyjskich — E. Po- 
k* (Rozmowa _ realizowanym we Włoszech ame-  lewicka. 


m  powodze- 


ej Rock Hud- / rykańskim filmie ..Come Septem- Parte wokalne śpiewają najlepsi soli- 
>ay. Obecnie,  ber" (Nadchodzi wrzesień) ści radzieccy. 


nych w Niemczech Zachodnich. Spektakl 
zyskał uznanie również w wielu innych 
krajach,. m. in. w Zwiążku Radzieckim 
i Stanach Zjednoczonych, gdzie teatr ham- 
burski bawił z gościnnymi występami. 
Jak już pisaliśmy,  zachodnioniemiecka 
wytwórnia „Divina-film" adaptowała ten 
spektakl na ekran, W wersji filmowej rolę 
Mefista gra Gustaw Grundgens, Fausta — 
Will Quadflieg (na zdjęciu). W pozostałych 
rolach występują również wybitni aktorzy 
teatru z Hamburga. Ń 
Gustaw Grindgens, który był także kie- 
rownikiem artystycznym filmu, powiedział 
w wywiadzie prasowym: „Zadaniem tej 
adaptacji jest znalezienie złotego środka 
między spektaklem teatralnym a czystym 
filmem. W filmowym „Fauście”, mimo ko- 
nieczności wprowadzenia wielu zmian, stu- 
rałem się zachować najistotniejsze cechy 
mojej inscenizacji teatralnej, którą charak- 
teryzuje odejście od mistycyzmu i malar- 


skości'” 
— wystawiony przez Teatr Niemiecki w Przy okazji przypominamy, że wybitny 
Hamburgu w inscenizacji Gustawa Griind- aktor i reżyser Gustaw Griindgens powró- 
gensa, uważany jest za jedno z najcieka-  cił do pracy w filmie — po piętnastu la- 
wszych powojennych przedstawień teatral- tach przerwy 


ałem jest tu rojno 
i gwarno. Ludzie 
starsi i schorowani 
przyjeżdżają do 
Szczawnicy  popijać 
wody mineralne. Turyści 
zwiedzają stary nidzicki za- 
mek, wyruszają na podbs 
Trzech Koron i Sokolicy. 
Do największych atrakcji 
pobytu w Pieninach nale- 
ży jednak tradycyjny spływ 
przełomem Dunajca. Drew- 
niane flisackie czółna wy- 
mijają skalne porohy, ot- 
wierając widok na coraz 
bardziej malownicze pejza- 
że. Spływ zaczyna się w 
Czorsztynie — kończy w 
Szczawnicy. 
Jesienią panuje tu cisza 
l spokój. Martwy sezon. 
Flisacy odstawili swoje ło- 
dzie. W pijalni wód mine- 
ralnych rzadko zjawiają się 


kuracjusze. Niewielu już 
jest amatorów gorącego 
lub zimnego „Stefana”. 

Tę jedną z najpiękniej- 
szych w Polsce okolic i tę 
porę roku wybrał reż. Zbi- 
gniew Kuźmiński do reali- 
zacji zdjęć plenerowych 
swego filmu fabularnego 
„Milczące ślady”. Autorem 
scenariusza jest Marian 
Kozłowski, operatorem — 


Karol Chodura, kierowni- 
kiem produkcji — Wiesław 


'Tymowski. Dialogi pisał — 
Bohdan Czeszko. Film po- 
wstaje w zespole STUDIO. 


* 


Samochody _ podskakują 
na kamieniach i wybojach. 
Wczoraj kręcono zdjęcia 
nad Dunajcem, w Krościen- 
ku, dziś — w wąwozie Ho- 
mola. 


Wąską, górską drogą 
przejedzie za chwilę woj- 
skowy „gazik”. Jego pasa- 
żerami są bohaterowie 
„Milczących śladów”: Józef 
Nowak (kapitan Morwa), 
Leszek Wojciechowski (Ko- 
łacz), Józet _ Nalberczak 
(Wiśniewski), Ryszard Ko- 
tas (Stusina), Włodzimierz 
Skoczylas (kierowca Sze- 
longiewicz), Witold Skaruch 
(„Profesor*). 

Akcja filmu rozgrywa się 
przed czternastu laty. Jest 


REPORTAŻ Z REALIZACJI 


jesień 1946 roku. Dla mie- 
szkańców tych terenów — 
wojna jeszcze ciągle trwa. 
Płoną zabudowania. NSZ- 
owska banda Pioruna mor- 
duje i grabi. 

Wojna nie skończyła się 
także dla kapitana Morwy 
i jego ludzi — żołnierzy 
KBW. Kapitan Morwa chce, 
aby w tych stronach zapa- 
nował ład i porządek, 
pragnie — jak sam mówi — 
„aby ludzie mogli wycho- 


FILMU 


dzić spokojnie do pracy, 
spokojnie wracać, spokojnie 
jeść posiłek i spokojnie 
spać”. Kolejne zasadzki na 
bandę Pioruna kończą się 
jednak — wbrew oczekiwa- 
niom — fiaskiem. 

W czasie jednej z obław 
kapitan Morwa natrafia 
wreszcie na ślad. Jest nim 
znaleziona przy jednym z 
bandytów szyfrowana kart- 
ka: „Student melduje: atak 
KBW na m. p. Rabska Gó- 
ra. Natychmiast wycofać się 
i rozproszyć. Nie tracić 
łączności. Oddziały rozlo- 
kować w naszych wsiach. 
M. p. sztabu zameldować 
niezwłocznie. Czytelnia nie- 
czynna. Mełdować o wyko- 


naniu do apteki pod kop-' 


jest informatorem 
Pioruna? Kto ukrywa się 
pod pseudonimem  „Stu- 
dent"? Co oznacza „czytel- 
nia" i „apteka pod kop- 
cem'"? Te wszystkie za- 
gadki musi rozwiązać ka- 
pitan Morwa ze swymi 
ludźmi w czasie drobiazgo- 
wego i żmudnego śledztwa. 
Dalsze ślady prowadzą do 
Krakowa. Trop wymyka 
się jednak z rąk. Kapitan 
Morwa poniesie wiele po- 
rażek, zanim dojdzie do ce- 
lu. Banda Pioruna zostanie 
przecież w końcu zlikwi- 
dowana. 


* 


— Film oparty jest w du- 
żej mierze na autentycz- 
nych faktach — mówi reż. 
Kuźmiński. — Nie stawia- 
liśmy sobie zbyt wygóro- 
wanych zamierzeń — two- 
rzenia uogólnień i rozwią- 


zania skomplikowanego pro- 


blemu walk z bandami. 
Chcemy natomiast przed- 


stawić ich fragment, od- 
tworzyć atmosferę tamtych 
lat. Scenariusz nie pokazu- 
je drugiej strony baryka- 
dy. Naszymi bohaterami są 
ludzie, którzy chcą zlikwi- 
dować stan wojny, zakoń- 
czyć bnatobójczą walkę. 
Staramy się dochować 
wierności prawdzie histo- 
rycznej, a przy tym nasy- 
cić film elementami przy- 
gody i sensacji. Gatunek 
historycznego westernu, któ- 


ry będą reprezentować 
„Milczące ślady”, cieszy się 
przecież dużą popularnością 
i jest bardzo atrakcyjny 
dla publiczności. 


Na ekranie nie zabraknie 
przygód, gonitw i emocji. 
Nie brak ich również w 
czasie samej realizacji. Bo- 
haterem dzisiejszego dnia 
jest Karol Chodura. Ope- 
rator musi być czasem 
również taternikiem. Stoi 
właśnie w małym skalnym 
zagłębieniu. Jedną ręką 


LCZĄCE ŚLADY" 


trzyma się liny, w drugiej 
ma świecę dymną. Kamera 
zanotuje za chwilę drama- 
tyczną scenę: „Strzały do- 
sięgły bandyty. Jego wy- 
krzywiona bólem twarz wy- 
pada z kadru. Rozlega się 
trzask łamanej deski. Cia- 
ło bandyty z rozkrzyżowa- 
nymi ramionami przełałuje 
przed kamerą i spada bez- 
władnie w przepaść". 

W przepaść zamiast ży- 
wego człowieka spada ku- 


kła. Zaczepia się o skalne 
występy. Scenę powtarza 
się już trzeci raz. Opera- 
tor Chodura wymachuje 
świecą. W tym ujęciu po- 
trzebna jest mgła. 


k 


Zaczyna siąpić jesienny 
deszcz. Na dziś koniec 
zdjęć. Filmowcy wracają 
do Szczawnicy. Jutro z sa- 
mego rana znów wyjazd 
na plan. 


MARIA OLEKSIEWICZ 


O SIEROTCE MARYSI 
I KRASNOLUDKACH 


mówią: 


P JERZY SZESKI 


WOJCIECH SIEMION 


POWAŻNE SPRAWY KOSZAŁKA-OPAŁKA 


oszalek-Opałek, jeden z bohaterów bajki Marii Konopnickiej — 

to postać popularna wśród dzieci. Dorośli pozwalają sobie używać 

imienia krasnoludka-filozofa dla określenia czegoś niezbyt mą- 
drego. Dzieci natorniast traktują go z należnym szacunkiem i sym- 
patią. Latwo wśród innych lalek rozpoznają małego mędrca — przy- 
bysza z legendarnej krainy, której mieszkańcy — krasnoludki posta- 
nowili pomóc ludziom w ich kłopotach. Takim był w każdym razie 
w bajce Konopnickiej „O sierotce Marysi i krasnoludkach", Właśnie 
ta opowieść stanowi kanwę barwnego, pełnometrażowego filmu dla 
dzieci, zrealizowanego przez reżyserów Jerzego Szeskiego 1 Konrada 
Paradowskiego. 


DLA KOGO NAPRAWDĘ? 


zasadzie dla dzieci i może dla niektórych dorosłych... — 
— W. seczyna Jerzy Szeski 

Przerywa mu Wojciech Siemion, wykonawca roli 
Skrobka i zarazem aktor, który „pożyczył* swój głos filmowemu 
Koszałkowi-Opałkowi 

— Może ja odpowiem, bo reżyser już zrobił ten film. Teraz pod- 
kłada się tylko glosy, a potem jeszcze muzykę i efekty dźwiękowe. 
Właściwa realizacja jest jednak poza twórcami i właściwie w tej 
chwili mają oni mniej do powiedzenia od aktora, który jest jedno- 
cześnie w jakimś sensie widzem. Mnie się mianowicie zdaje, że to 
jest również film dla wielu dorosłych, ceniących dobrą plastykę. 

— A mnie, że przede wszystkim dla tych, którzy lubią przyrodę, 
zwierzęta, las — mówi reżyser. 

— No i trochę aktorów występujących w tym filmie — dorzuca 
Siemion. — Na przykład Wandę Wiłkomirską, która nie tylko gra, 
ale także występuje w roli Mistrza Sarabandy, przebrana za świersz- 
cza. Daje ona tej postaci również swój głos. Przy okazji warto wspom- 
nieć, że muzykę do filmu napisała Grażyna Bacewicz, a operatorem 
jest Stanisław Loth. 


SPRAWA WYBORU 


laczego właśnie ta bajka? — pytam. 
— — Dlatego, że wskazuje na niewyczerpane pokłady do- 
broci w ludziach, w przyrodzie — stwierdza reżyser. 

Wojciech Siemion dodaje: — Myślę, że chodzi też o jakąś solidar- 
ność w czynieniu dobra. 

— Chciałem pokazać, że pod liściem łopuchu mogą się dziać rzeczy 
równie wielkie jak w kosmosie. To ma dzisiaj szczególne znaczenie 
pedagogiczne. Zafrapowani rozwojem technicznym, zapominamy 
o drobiazgach, w których kryje się zwykła, codzienna dobroć — kon- 
kluduje reż. Szeski i zaraz mówi dalej: 

— Bajka ta daje też szansę, o której marzyłem od dawna, jeszcze 
w czasie studiów na krakowskiej akademii. Mianowicie, możność kon- 
trastowego zestawienia żywych ludzi i lalek, lalek i przyrody. To 
mnie właśnie zafrapowało ze względu na szerokie możliwości pla- 
styczne. 

— I wie pan co? (to mówi Siemion) właśnie wśród ludzi, i to w na- 

turalnym plenerze, lalki wychodzą doskonale. A: dużo gorzej, gdy są 
w dekoracjach. Na przykład, w takiej kryształowej grocie, którą im 
zbudowaliśmy. 
W grocie — wyjaśnia Szeski — lalki są integralną częścią deko- 
racji. Nie budzą specjalnego zainteresowania wizualnego, bo nie ma 
kontrastu. Natomiast w towarzystwie istot żywych, nie tylko ludzi 
zresztą, także i ma tle prawdziwej przyrody — lalki nabierają no- 
wych cech, ich plastyka i wyrazistość wzbogaca się. Lalki zaczynają 
żyć. To daje efekt zaskakujący nawet dla realizatorów. 


JAK ADAPTOWANO KONOPNICKĄ? 


W prowadziliśmy pewne zmiany — objaśnia reżyser Sze- 
0 ski. — Pomijając usunięcie postaci odrażających, zapo- 
życzonych przez pisarkę chyba z niemieckich bajek 
o krasnoludkach — najważniejszą zmianą jest inne rozłożenie akcen- 
tów moralnych. Aktywa moralne przejmują w filmie obie strony — 
i ludzie i krasnoludki. Koszałek-Opałek pozostaje w naszym filmie 
na ziemi, wśród ludzi; Skrobek zapewnia jego braci, że mu tu będzie 
dobrze, że się tu bardzo przyda... 


Notował: KAZIMIERZ DĘBNICKI 


„nowej fali* pisze się aż do znu- 

dzenia. A jednocześnie ciągle pa- 

nuje wiele niejasności i słychać 

$krajne sądy: od uważania „nowej 

fali" za trick handlowo - propa- 
gandowy — aż po przypisywanie jej podsta- 
wowego znaczenia dla rozwoju sztuki filmo- 
wej. Bo też wewnątrz „nowej fali" kryją się 
zjawiska bardzo różne i co do ambicji, i co 
do wartości artystycznej. 

Najostrożniejsi stwierdzają jednak istnie- 
nie kilku charakterystycznych cech (zresztą 
pozaartystycznych). Po pierwsze: „nowa fa- 
la" jest w kinematografii nowym zjawiskiem 


BOLESŁAW MICHAŁEK 


ekonomicznym. Miejsce wielkich kosztow- 
nych produkcji zajęły przedsięwzięcia trochę 
improwizowane, niedrogie, powstające poza 
wielkimi firmami i ich systemem płac, finan- 
sowania i dystrybucji. Nie lekceważmy tego 
czynnika: u podstaw każdego filmu leży mo- 
ment ekonomiczny. Jeżeli tu, u samej pod- 


Nowy typ aktora: Emmanuele Riva (po prawej) w „Hiroszimie 


MINO WSZESTKO-VOWA AJM 


stawy, coś się zmieniło, to skutki mogą być 
nieoczekiwane, 

Po drugie: twórcy „nowej fali" akceptując 
zasadę filmu niedrogiego zrezygnować mu- 
sieli z najpoważniejszych pozycji budżetu 
lilmowego — wynagrodzeń dla „gwiazd”. 
Oznacza to, że zrezygnować musieli z sa- 
mych „gwiazd' Kinematografia zachodnia 


od kilkudziesięciu lat opiera się na zasa- 
dzie, że każdy film bez względu na gatunek 
i temat musi mieć przynajmniej jedną, uzna- 
ną przez publiczność „gwiazdę”. Ta zasada 
została tu podważona. 

Po trzecie wreszcie — i tu dotykamy spra- 
wy chyba najważniejszej — „nowa fala" 
przyniosła nową koncepcję pracy filmowca, 


Jean-Luc Godarda 


„Do utraty żchu” 


| 
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Jean Paul Belmondo i Jeon Seberg — bohaterowie 


jego kompetencji zawodowej, jego stosunku 
do tzw. warsztatu. Od wielu lat istnieje że- 
lazna konieczność powierzania realizacji fil- 
mowej ludziom o całkowicie sprawdzonych 
vych. Tymczasem 
„nowa fala ę od sprawności 
technicznej, przynios] obą apologię anty- 
rzemiosła, debiutu nierzemieślniczego, a na- 
wet jakiejś formy amatorstwa (nie w pejo- 
ratywnym znaczeniu tego słowa). 


Zauważmy, że każda z tych okoliczności 
mogła doprowadzić do rezultatów dobrych 
i złych. Efektem mogło być pojawienie się 
nowych, nieskażonych rzemieślniczą rutyną 
talentów — ale także zalew amatorszczyzny. 


ści, do odrzucenia wszystkich  przebrzmia- 
łych konwencji — ale także do niedbałości, 
produkcji nieprzemyślanych i przypadkowych. 
W istocie nastąpiło jedno i drugie. To utrud- 
nia orientację w zjawisku, zwłaszcza że „no- 
wa fala" przykryta została grubą warstwą 
snobizmu z jednej strony, a tricków reklamo- 
wych z. drugiej. 


>* 


Wydaje się, że w kilku pozycjach „nowej 
fali" dochodzi do głosu szczególny sposób 
rozumienia filmu i konwencji, którymi się 
film posługuje. Łączy się w pewnym stopniu 
z programem artystycznym, który wykrysta- 
lizował się w ośrodku dyspozycyjnym „nowej 
fali", w miesięczniku francuskim „Cahiers 
de Cinćma". Myślę tu szczególnie o progra- 
mowym, bezwzględnym podziwie dla Jeana 
Renoira i Roberta Rosselliniego. Ci dwaj fil- 
mowcy określają program artystyczny. Na 
czym on polega? 


Jean Renoir mówił kiedyś: „Hollywood 
u swoich początków odnalazł jakąś rzeczy- 
wistość; zadziwił nią świat w latach 1918—1920. 
Aż do roku 1925 dawał przedstawienia Ame- 
ryki, które nawet w złych filmach były bar- 
dzo wierne. Aktorzy naśladowali gesty cta- 
czających ich ludzi; przekazywali je publicz- 
ności z całą prostotą... Ale ta („gra amery- 
kańska"), tak bardzo naturalna, powoli stała 
się fałszywa. Człowiek, który siada na porę- 
czy fotela, zamiast na fotelu — to bardzo do- 
bre — jeśli dziala się bez zastanowienia. Aje 
odkąd musi się usiąść na poręczy fotela — 
staje się to konwencją równie" fałszywą jak 
wszystkie dotychczasowe", 


Jean Renoir, a podobnie i Roberto Rosselli- 
ni (mówił o tym w udzielonym nam wywia- 


dzie, w nr 19 FILMU) należą do tych nie- 
licznych filmowców, którzy sposobów przed- 
stawiania rzeczywistości w swoich filmach 
nie szukają w arsenale istniejących reguł 
"i sprawdzonych doświadczeń — tylko w sa- 
mej wzeczywistości 


Tę postawę Renoira i Rosselliniego od- 
naleźć można w niektórych pozycjach „no- 
wej fali". Znany jest już unas film „400 ba- 
tów" Frangoisa Trulfauta, który pod tym 
względem jest prawdziwą rewelacją. W po- 
staci Antoine'a, w przedstawieniu stosunków, 
jakie łączą go z rodzicami, z kolegami, ze 
szkołą, nie ma żadnych uznanych „sposo- 
bów", żadnych poprawnych, konwencjonal- 
nych rozwiązań. Istnieje dążenie do ciągłe- 
go przedzierania się przez zasłonę konwen- 
cjonalnych tricków i chwytania życia w ca- 
łym autentyzmie. Końcowa scena przesłu- 
chania chłopca przez psychologa jest z punk- 
tu widzenia istniejących konwencji insceni- 
zacyjnych absurdalna, niemożliwa. Posadze- 
nie przed kamerą chłopca, dalekiego od te- 
go, co się nazywa wielkim aktorstwem, i po- 
kązywanie co mówi w długim kilkuminuto- 
wym ujęciu, bez żadnych urozmaiceń, nawet 
bez ukazania twarzy rozmówcy — to burzy 
wszystkie zasady „dobrej roboty* w filmie. 
A tymczasem Truffaut osiągnął tu pewien 
stopień prawdy i autentyzmu wręcz wstrzą- 
sającego. Ukazał też absurdalność i ubóstwo 
uznanych „sposobów* filmowych. 


Nie jest to sprawa czysto warsztatowa, 
ograniczająca się do wynalezienia nowych 
sposobów charakteryzowania postaci i insce- 
nizowania scen. Sprawa jest szersza i odnosi 
się przede wszystkim do podstawowych 
spraw psychologii w filmie. 


Prawie w całym filmie światowym boha- 
terowie są ilustracją prostych, z dawna 
uporządkowanych definicji moralnych i psy- 
chologicznych. Oto człowiek odważny, ale 
mający chwilę strachu; oto uczciwy i Szla- 
chetny; oto zły ze szczątkami człowieczeń- 
stwa na dnie itp. Otóż każdy wie, że tak 
proste definicje prawie nigdy nie znajdu- 
ją zastosowania w życiu, że człowiek praw- 
dziwy, w przeciwieństwie do bohatera filmu, 
jest zjawiskiem stokroć bardziej skompliko- 
wanym i znacznie mniej konsekwentnym. 


W filmach „nowej fali* znajdujemy próbę 
rozprawienia się z tymi trudnościami, W fi 
mie Jean-Luc Godarda „Do utraty tchu 
bohaterem jest młody człowiek (złodziej sa- 
mochodu? anarchista? chuligan?), którego 
motywy postępowania i sposoby reagowania 
są początkowo bardzo niejasne, Jego partner- 
ką jest dziewczyna również nie pasująca do 
żadnej popularnej definicji. 


Czy oznacza to, że odrzuciwszy rzeczy kla- 
rowne, choć uproszczone, Godard znalazł się 
w morzu stwierdzeń całkowicie dowolnych, 
arbitralnych, gdzie wszelka reakcja mogłaby 


Jeanne Moreau i Jean Paul Belmondo 


„nowej fal 


Dwójka najciekawszych aktorów 


vchodzić za uzasadnioną, albo raczej za jed- 
nakowo nieuzasadnioną? 


Siła tego filmu polega na tym, że reżyser, 


zamiast demonstrować, zaczął śledzić moty- 
wy działania bohaterów. Dlatego są one naj- 


„Czterysta batów”) 


enia istniejących konwe: 


punktu widz 
Jean-Pierre Lóaud w 


esłuchania chłopca jest 


inscenizacyjnych absurdalna (. 


Scena pr: 


pierw niejasne i dopiero w twarzy, w gestach, 
w głosie znajdujemy zarys odpowiedzi. Re- 
żyser bierze więc za punkt wyjścia nie 
sklasyfikowaną postawę ludzką — tylko sa- 
mego człowieka, jego odruchy, jego natural- 
ne gesty i zadaje — sobie i widzowi — py- 
tanie: co się za tym kryje? W związku z tym 
wykształcił się zresztą typ aktora „nowotalo- 
wego”, który tym różni się od pozostałych, 
że nie mieści się w żadnej kategorii charak- 
terologicznej, ale za to ma niezwykle silnie 
zaakcentowaną indywidualność. Myślę tu 
o aktorach takich — jak Jean Paul Belmon- 
do, Charles Aznavour, Emmanuele Riva czy 
Jeanne Moreau 

Ale trzeba też zdać sobie sprawę, że widz 
przyzwyczajony do dotychczasowych — „pro- 
blemów" moralnych i psychologicznych czuje 
się zawiedziony tymi nowymi filmami. Po- 
stacie są dla niego niejasne, powikłane — cóż 
z tego, że autentyczne. Jest to sprawa bardzo 
poważna, dotykająca istoty widowiska filme- 
wego. 

„Nowa psychologia" przerzuca ciężar oce- 
ny moralnej i psychologicznej bohatera — 
z autora na widza. A przecież widz kinowy 
nie przychodzi do ciemnej sali, by dokony- 
wać sądu, by angażować się w pewien pro- 
ces intelektualny. Jeżeli więc proponują mu 
to nowe filmy, oznacza to, iż chodzi tu o in- 
ny typ widowiska, niż ten, w którym dotąd 
uczestniczyliśmy. 


Czy publiczność zgodzi się na tę zmianę — 
te inna sprawa: mam co do tego wątpliwości. 
Ale zdajemy sobie sprawę, że ewolucja ta- 
ka — przy nikłych szansach powodzenia — 
byłaby czymś pomyślnym. 


BOLESŁAW MICHAŁEK 
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NARODZINY 
VAMPA 


1910 
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LISTOPADA 


koniec stulecia coraz częściej zaczyna się mó- 
wić i pisać o wampirach w sensie metafo- 
rycznym. Nie są to już istoty żywiące się 
dosłownie cudzą krwią, a raczej żerujące na 
cudzym życiu. Wampiry są teraz przeważnie 
rodzaju żeńskiego, przy czym upodobniają się 
do francuskich „femmes fatales", nieodłącz- 
nych rekwizytów bulwarowych ' dramatów. 
Damami, które przy pomocy syrenich czarów 
uwodzą i rujnują przedstawicieli męskiego 
ródu, zainteresowali się także poeci i ma- 
larze. W roku 1893 norweski prekursor eks- 
presjonizmu, Edward Munch, namalował ko- 
biecego wampira, a w jego ślady w wikto- 
riańskiej Anglii poszedł Burne Jones. Wre- 


Theda Bara w jilmie „Cieopatra" (1917) 


orace Walpole, mistrz angielskiej 
epistolografii, pisał w jednym ze 
swych listów, że JKMość Jerzy I 
wierzył w istnienie wampirów. 
Prawdopodobnie monarcha angielski 
nie był w swych wierzeniach odosobniony, 
działo się to bowiem pod koniec XVIII wie- 
ku, a więc w okresie, kiedy liczne ponoć 
wampiry działały z upodobaniem na połud- 
wym wschodzie Europy, zwłaszcza na Wę- 
KĘESĘ, na Rusi Podkarpackiej i w Mołdawii. 
Wampiry — to nieboszczycy, którzy zamiast 
leżeć spokojnie w trumnach, jak dobrze wy- 
chowanym zmarłym osobnikom przystało, 
uciekają w nocy z grobowych ciemności, wę- 
drują po świecie i żywym istotom, we śnie 
pogrążonym, wysysają krew. Wampiry — jak 
twierdzą liczni kronikarze — bywają żeńskie 
i męskie, a ich ofiarą padają zarówno męż- 
czyźni jak i kobiety. 
W wieku XIX romantyczna literatura wra- 
cała wielokrotnie do wampirów, utożsamia- 
jąc je często z widmami lub upiorami. Pod 


szcie na dobre do sztuki wprowadził termin 
„wampira* Rudyard Kipling, dając ten właś- 
nie tytuł swemu wierszowi wydrukowanemu 
w roku 1897. Była to opowieść o kobiecie, 
która misterną siecią omotała naiwnego głup- 
ca i całkowicie go zniszczyłą. Nikt nie wie, 
i ona sama, dlaczego i po co. A gdy wreszcie 
rzuciła go, w biednej ofierze pozostała — jak 
pisze poeta — „tylko drobna cząstka życia, 
a wszystko niemal w nim umarło. 

Po literaturze, teatrze i malarstwie — mu- 
siała przyjść kolej na film. Niemal jedno- 
cześnie na różnych krańcach świata poja- 
wiają się ekranowe wampiry, zwane potem 
w skrócie „Vampami*., Wampiry w powłó- 
czystych jedwabnych, obcisłych sukniach 
grasują we Francji i we Włoszech, w Szwe- 
cji i w Danii. Ale najwcześniejszą notatkę 
o ich istnieniu znajdujemy w amerykańskiej 
prasie filmowej. Właśnie pół wieku temu — 
10 listopada 1910 roku — nowojorski tygodnik 
„Moving Picture World* poświęcił dłuższą 
wzmiankę filmowi „Wampir” produkcji „puł- 


kownika* Seliga. Oto krótkie streszczenie 
tego filmu: „Młody mąż dostaje się do sieci 
wampira (niszczyciela dusz ludzkich). Odby- 
wają się potajemne spotkania i chytre, sza- 
tańskie i pozbawione wszelkich skrupułów 
działania wampira zmuszają biednego, sła- 
bego czlowieka do zachwiania się i uległo- 
ści wobec wdzięków uwodzicielki". 


Oto króciutka opowieść o pierwszym fil- 
mowym Vampie. W roku 1913 pojawiła się 
na amerykańskich ekranach Gwiazda-Vamp, 
szatańska uwodzicielka o pięknym pseudo- 
nimie Theda Bara. W rzeczywistości Miss 
Bara nazywała się Teodozja Goodman, a od- 
krył ją w tłumie statystek reżyser wytwórni 
„Fox Films* — Frank Powell, sam jęszcze 
przed paru laty aktor w zespole Griffitha, 
biorący 10 dolarów za występ przed kamerą. 
O pani Teodozji wymyślono pośpiesznie licz- 
ne legendy, a więc przede wszystkim, że jest 
córką (z nieprawego łoża) - egipskiej księż- 
niczki i francuskiego spahisa. Pisano, że jest 
to kobieta naprawdę  „fatalna*, albowiem 
wielu było takich, którzy dla niej popełnili 
samobójstwo. A już w szkole koleżanki trzy- 
mały się od niej z dąla, bo była „jakaś dziw- 
na". Jej imię Theda — to anagram angielskie- 
go słowa „Death* — śmierć. A więc już w sa- 
mym imieniu kryje się złowrogi Czar... A na- 
zwisko Bara czytane w odwrotnym kierun- 
ku — Arab — zdradza jej orientalne pocho- 
dzenie. 


Theda Bara uznana powszechnie jako mi- 
strzyni „sztuki  wampiryzmy”, zrealizowała 
dla wytwórni „Fox Films* w Jatach 1913—1919 
przeszło czterdzieści filmów o takich atrak- 
cyjnych tytułach, jak „Córka diabła", 
„Grzech*, „Żmija”, „Tygrysica”, „Diablica", 
„Pieśń syreny* itd. Wszystkie ekranowe obra- 
zy, w których występowała Theda Bara, koń- 
czyły się wprawdzie nieuchronnie klęską 
Vampa, ale jej złowroga działalność znaczo- 
na była długą litanią nieszczęść, zgonów, 
tragicznych wypadków... 


W roku 1919 Theda Bara przestała być 
i to dość nagle — sensacją ekranów. Prasa, 
nie szczędząc jej pochwał przez długie lata. 
zaczęła dopatrywać się (nie bez racji) w za- 
wrotnej karierze gwiazdy dowodów złego 
smaku i zamiłowania do niezdrowej sensa- 
cji. Próba debiutu scenicznego w Nowym 
Jorku skończyła się katastrofą. Tak samo 
zresztą nie zostały uwieńczone powodzeniem 
ponowne występy Thedy Bara na ekranie 
(ostatni w roku 1926), Umarła w zapomnie- 
niu 7 kwietnia 1955 roku, w wieku lat sześć- 
dziesięciu pięciu. Pozostał jej tylko jeden ty- 
tuł do sławy: — była bezspornie pierwszą 
przedstawicielką długiej, do dziś dnia trwa- 
jącej serii — filmowych Vampów. 


JERZY TOEPLITZ 


WALET PIKOWY 


Czegoś równie złego w ro- 
dzaju komedlowym nie wi 
dzieliśmy na naszych ekr: 
od czasu niesławnej pi 
mięci „Inspekcji pana Anato- 
la* (Janusz Wilhelmi — TRY- 
BUNA LUDU). 
Powstało nowe _anty-dzielo 
polskiej kinematografii, które 
nosi tytuł „Walet pikowy", 


paeży z1€ spodziewać, że głu- polska premiera w tym nezo- nami 


Pota leżąt 
utworu odniesie porażkę — dużą satysfakcją 
krytyka napiętnuje, a publicz- Mamy 


2 DRAŚY 
polskiej 


porażki 


własne dzieci", zamieszczonym 
w. PRZEGLĄDZIE  KULTU- 
RALNYM, pisze: Filmy poka- 
zane w tym roku napawają 
glębokim, smutkiem, a nie wy- 
daje się, by ten stan rzeczy 
miał się poprawić. 


Przyczyną tego iest, zdaniem 
Rudnickiego, fakt, że Film 
łów- 
cho- 
wość, gardząc niefachowcammi, 


„Zezowatego wszystkich polskich wytwórni wości Kard 
ję calkowicie w rę- 

lesie odstaw (6£0 nie, z której wychodzi się z szczęścia" | „Roku pierwsze- flimowych — fabularnych, do- 
a Otuchą. go'' na tegorocznych festiwa- kumentalnych, oświatowych i Kach niefachowców, w rękach 


pisarzy i malarzy, którzy nie 


zdolnych reżyserów, lach, pisze m. in.: błędy „Ro-. animowanych, (...) na całą 

ność nie będzie chodzić do może nie będzie tak Źle! ku plerwszego" tkwią w 'sce- produkcję filmową telewizji, 
kina (Andrzej Jarecki — nariuszu, Opacznie pojęta za- dającą W sumie około 200 go- 
SZTANDAR MŁODYCH). MIERNIK sada niedopowiedzeń, aluzji, dzin programu rocznie, wyda- 
Jtd. itd. itd,, aż recenzentka przemilczeń, czy też po pro- je się tyle,-co na wyproduko-- 


TRYBUNY OPOLSKIEJ, pot 
pisująca= się -S>D., - 

nowy  fllm. Chmielewskiego 
skarży się, że warszawscy 
krytycy * fllmowł * wyczerpali 
wlaściwie w (...) recenzjach 
tak dokladnie zapas nadają- 
cych się do druku epitetów, 
że obawiam się, abym nie zo- 
stala posądzona o plagiat. 


Jedynie K. T. Toeplitz w 
ŚWIECIE, krytykujący zresztą 
ostro „Waleta” za brak tem- 
pa, przyciężką grę aktorów i 
nadmierne już używanie dąw- 
no  ogranych chwytów — 
= stwierdza, że choć danie pod- 
stawowe . jest kiepskie, to 
Przyprawy i sosy są” świetne, 
a film odznacza się dużym 
smakiem. Recenzja kończy się 
oświadczeniem: 

W sumie jednak trzeba po- 
wiedzieć, że jest to pierwsza 
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Mieczysław Dytko pisze na 
lamach ŻYCIA— WARSZAWY 
o z pewnością nie najmniej 
ważnym kryterium artystycz- 
nych osiągnięć naszej kine- 
matogratii w latach 1955—1959. 
Q ile w roku 1955 wpływy z 
eksportu filmów polskich po- 
krywały koszty kupowanych 
przez nas filmów zagranicz 
nych zaledwie w 16,5 procent 
(a zakupów w krajach zachod- 
nich tylko w 7,5 procent), to 
w roku 1959 sumy uzyskane 
ze sprzedaży polskich filmów 
pokryły koszt importu filmo- 
wego w 49 procentach (dla 
krajów zachodnich liczba ta 
jest jeszcze wyższa, bo aż 
73 procent!). 


ZA DUŻO ALUZJI! 


Zbigniew Pitera, zastanawia- 
jąc się w PRZEGLĄDZIE 
KULTURALNYM nad przyczy- 


—stu—obawa przed wyłożeniem 


na stół wszystkich racji 
AK-owców, mści się na czy- 
telności dramatu i sile uczu- 
ciowego zaangażowania  wi- 
dza (..) Tak więc przyczynę 
niepowodzeń _— festiwalowych 
obu omawianych filmów upa- 
truję w zbytniej już aluzyjno- 
ści politycznej, wieloznaczn: 
ści, która miala dodać tem: 
towi nośności intelektualnej, 
a która głównie zdezoriento- 
wała widza i zami 
wisko samego twói 


KOSZTY 


Tadeusz Kołaczkowski pisze 
w, POLITYCE w artykule 
„Film a telewizja”: dzisiejsza 
produkcja fllmowa telewizji 
Jest prawie dwukrotnie więk- 
sza niż lączna produkcja 


wanie jednego, dwugodzinne- 
go, bardzo przeciętnego fllmu 
fabularnego. 

Autor stwierdza, że te_ni- 
skie koszty są związane z pry- 
mitywnymi warunkami pracy 
i odbijają się fatalnie na po- 
ziomie produkcji. W „związku 
z tym postuluje stworzenie 
dla potrzeb ' telewizji specjal- 
nej filmowej bazy technicznej, 
pracującej na taśmie 16 mm. 
Koszty można by w dużej 
mierze pokryć z późniejszej 
sprzedaży filmów _telewizyj- 
nych za granicę. Rynek na ta- 
kie filmy jest pardzo chłot 
ny, a przy dobrej opinii na- 
szej kinematografii można by 
go zdobyć bez wielkiego 
trudu. 


TĘSKNOTA 


Znany pisarz Adolf Rudnicki 
w artykule „Pożerany przez 


są ani pisarzami, ani malarza- 
mi, lecz jakąś tam dziesiątą 
wodą po prawdziwych  pisa- 
rzach-|-malarzxch;"0 czym in- 
stytucja nie wie. Instytucja nie 
wie, że mówi prozą! 


Wszyscy, o których się 
mówi, do filmu przy- 
szli mlbo z literatury, albo z 
krytyki filmowej, żaden 
z nich nie wyskoczył z butel- 
kl szkolnej, z której każą nam 
jd lat pić. SZ 


osi 


ot 


(..) Zdaje mi się, iż wielki 
czas zwinąć drut kolczasty, Ja- 
kim otoczone jest hermetycz- 
nie państwo Filmu _ Polskiego. 
Czas sięgnąć do źródeł, przy. 
wołać nie tylko zarejestrowa- 
nych fachowców, o których 
już ci 
także pisarzy, malarzy | kry- 
tyków filmowych, tych wszyst- 
kich, którzy mają coś do po- 
wiedzenia (...) Na początek 
można nowych wesprzeć inte- 
ligentnym operatorem. 


(Dama s sobaczkoj) 
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Scenarlusz 1 reżyseria: J. 


Adaptacja znanej noweli Cze- 


U PROGU ŻYCIA 


(Nśra livet) 


Ulla Isaksson 
Ingmar Bergman 
Max_Wilen 
Muzyka: Lennart Svensson 
Wykonawcy: Stlna_Anders- 
son — Eva Dahlbeck, Cecilia 
Ellins — Ingrid Thulln, Hjór- 
dis — Bibl Andersson, Siostra 
Brita — Barbro Hiort at Orniis, 
Anders Ellins — Erland Jo- 
sephson, Harry Andersson — 
Max von' Sydow, Lekarz — 
Gunnar Sjóberg, Opiekunka 
spoleczna — Ann Marie Gyl- 
lenspetz. 

Produkcja; „Nordisk Tone- 
film" (Szwecja) — 1958. 


iDZIEMW 


Akcja filmu rozgrywa się 
w klinice położniczej, mniej 
tu jednak chodzi o klini- 
kę, raczej o sprawy życia 
1 śmierci. Świetna gra 
trzech znakomitych — zna- 
nych już z innych filmów 
Bergmana — aktorek, Wni- 
kliwa obserwacja psycholo- 


Chejtic 

zajęcia: A. Moskwin i D. 
Mieschijew 

Muzyka: N. Simonian 

Wykonawcy: Anna _Siergie- 
jewna — lja Sawina, Gurow — 
Aleksy Batałow 

Produkcja: „Lentilm* (ZSRR) 
— 1960. 


Scenariusz i reali- 
K. Marczak. Zdję- 
R. Ronikier. Produk- 
wytwórnia Filmów 
Oświatowych w Łodzi — 
1957. Ciekawy film popu- 
larnonaukowy o egzotycz- 
nych gatunkach ryb. 


chowa, której treścią jest mi- 
łość mężatki do żonatego czło- 
wieka. Wiele liryzmu, subtel- 
nogć w traktowaniu spraw 
psychologicznych, dobrze od- 
dana atmosfera Życia rosyj- 
skiej inteligencji końca XIX 
wieku. Film objęty nagrodą za 
najlepszy zestaw filmów 
(wspólnie z „Balladą o żoł- 
nierzu”) na tegorocznym te- 
stlwalu w Cannes, 


Dodatek: „W krainie 
smutnej bajki". Scenariusz 
1 realizacja: Tadeusz Ja- 
worski. Zdjęcia: Kazimierz 
Mucha. Produkcja: Wy- 
twórnia Filmów Oświato- 


wych w Łodzi. Film o 

twórczości Witolda  Wojt- 

[) kiewicza (1870-1911), Czoło- 
wego malarza Młodej Pol- 


SŁOŃCE ŚWIECI kacie 


inwencji. 


DLA WSZYSTKICH 


(Solnce swietit wsiem) 


Scenariusz: 8. Frejlich 

Reżyseria: K. Wojnow 

Zdjęcia: A. Kuzniecow 

Muzyka: W. Basner 

Wykonawcy: Mikołaj — W. Zubkow, Swietłana — 
L. Alosznikowa, Tasia — T. Koniuchowa, Koreń — 


RADZIMY 
J. ZK ALI RA GET zh 
dyrektor szkoły — W. lcow, Jewsikow — W. 
kaw OBEJRZEĆ 
Produkcja: zenit As) — 190. 


Bohaterem tego dramatu psychologicznego jest 
człowiek. który traci na wojnie wzrok, Konflikty 


jego życia osobistego i zawodowego po powrocie 
z frontu — stanowią treść fllmu. Dobra gra aktor- 


Dodatek: „Czworonożni astronauci: 
Scenariusz: P. Isakow. Reżyseria: N. 
Tichanow, Zdjęcia: N. Sokołow. Pro- 
dukcja: „Mosnaucztiim* (ZSRR). Film 
popularnonaukowy. 


w poniedziałek, 14 listopada 


ska, Interesująca reżyseria. godz. 20.30 — Teatr Telewizji: „Jedna chwila", sztu- 
' ka Tadeusza Rittnera. Reżyseria Józefa Słotwińskie- 
go, wykonawcy: Marian Wyrzykowski, Hanna Zem- 

© brzuska, Jadwiga Kuryluk, Kazimierz Meres, Edmund 


Fiedler: 


w środę, 16 listopada 


godz. 20.20 — „Tania i jej matki", film fabularny 
produkcji radzieckiej; 


OSTROŻNIE, YETI! 


Scenariusz: Andrzej Brzozowski i Andrzej Cze- 
kalski 

Reżyseria: Andrzej Czekalski 

Zdjęcia: Henryk Depczyk i Jan Janczewski 
Muzyka: Lucjan Kaszycki 

Wykonawcy: Profesor — Jarema Stępowski, Zł0- 
dziej — Stefan Bartik. W pozostałych rolach: 
Ludwik Benoit, Bogusz Bilewski, Anna Czapni- 
kówna, Mieczysław Czechowicz, Bronisław Darskt, 
Wiesław Gołas, Zdzisław Leśniak, Stanisław Mil- 
ski, Józef Nowak, Bronisiaw Pawlik, Wojciech 
Pokora, Rajmund Polański, Czesław Roszkowski, 
Zygmunt Zintel, Michal Zołnierkiewicz, Saturnin 
Zórawski. 


Produkcja: ZRE SYRENA — 160. 


* 


Perypetie profesora zoologii, który od swych przy- 
Jació-naukowców przebywających w Himalajach 


otrzymuje w prezencie żywego Yeti, są pretekstem 
do zademonstrowania wielu zabawnych sytuacji. 


nie plasyczne: Marian Stachurski i 
Jan Młodożeniec. 
Miniatur Filmowych w Warszawie — 
1960. Bardzo dobry pomysł: ożywie- 
nie miejskich neonów. Niestety, moż- 
liwości plastyczno-ruchowe tego te- 
matu nie zostały w pełni wykorzy- 


Produkcja: Studio 


w czwartek, 17 listopada 


godz. 20.30 — Teatr Kobra: „Ulica Henrietty, wido- 
wisko według powieści Wandy Balickiej. Adaptacja: 
Dorota Kowalska, reżyseria: Michal Bogusławski, wy- 
konawcy: Alicja Pawlicka, Janina Walterówna, Ma 
ria Jlomerska, Hanna Arysiewicz, Włodzimierz Kmi- 
cik, Stanisław Jasiukiewicz, Wieńczysław Gliński; 


w piątek, 18 listopada 


godz. 18.25 — Teleturniej „Słowa i słówka! 
godz. 20.00 — „Wielki mistrz fortepianu"; w  stulet- 
nią rocznicę urodzin Ignacego Paderewskiego; 


w sobotę, 19 listopada 


godz. 20.35 — „Niezastąpiony kamerdyner", fllm fa- 
bularny produkcji angielskiej; 


w niedzielę, 20 listopada 


godz. 11.00 — Film z serii „Disneyland*; 
godz. 17.50 — Teleturniej „Arcydzieła literatury"; 
godz. 20.15 — „105 procent alibi", film fabularny pro- 
dukcji czechosłowackiej, 


Recenzję tego filmu zamieścimy w jednym z na- 
stępnych numerów. 


stane. 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski 
(red. grat.), Bolesław Michałek, Jerzy Peltz (sekretarz red.). 
REDAKCJA: Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście 21/23. Te- 
lefony: redaktor naczelny — 685-85. Centrala — 662-51 | 6172-51. 
Bekretarz redakcji — w. 472, dział krajowy — w. 396, dział ra- 
graniczny — w. 472, dział gratlezny — w. 274. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Fllmów Dokumentalnych, Cen- 
tralna Agencja Fotograficzna, Zespoly Realizatorów Filmowych — 
„Syrena, z. Nasierowska, R. Sumik, J. Szu- 

rowski, ka, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 
„Mosflim*, „Lenfilm* (ZSRR), A. Rank (Anglia), „Cinetele- 
revue* (Belgia), „Unitrance*, „Paris Match* (Francja), „Nordish 
Tonefilm* (Szwecja), „Sle und Er* (Szwajcaria), 
International" (USA), archiwum. 
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Numer oddano do druku 7. XI. 1960 r. 
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FILM 


TYGODNIK 


„> 
WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe. ADMINI- 
STRACJA: ul. Krakowskie Przedmieście 21/23, tel. 602-09. Zamó- 
wlenia na prenumeratę przyjmowane są w terminie do dnia 
15 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty przez: urzę- 
dy pocztowe, listonoszy oraz Oddziały i Delegatury „Ru- 
chu*, Można również zamówić prenumeratę dokonując wpłaty 
na konto PKO Nr 1-6-100028 Centrala Kolportażu Prasy I Wy- 
dawnietw „Ruchu, Warszawa, ul. Srebrna 12. Cena prenume- 
raty: kwartalnej 32.50; półrocznej 65.- ocznej 13% zł, Cena pri 
numeraty za granicą jest o 40 procent droższa od ceny podanej 
wyżej. Przedpłaty na tę prenumeratę przyjmuje na okresy 
kwartalne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu Wy- 
dawnictw Zagranicznych „Ruch* w Warszawie, ul. Wilcza 46, 
za pośrednictwem PKO Warszawa, konto Nr 1-6-10024. Egzem- 
plarze zdezaktualizowane można zamawiać w Centrali Kolpor- 
tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch* — Warszawa, ul. Srebrna 12. 
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